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MARÍA BARTUSÖWWA
(Wspomnienie).

Przed laty, pewnego wieczora, 
w wielkiej oświetlonej sali zbierała 
się publiczność lwowska. Miało być 
amatorskie przedstawienie na jakiś 
cel pamiątkowy. Podniesiono zasłonę 
i na scenę wyszła ośmioletnia dziew
czynka, w białej sukience, z jasnemi 
włoskami, drżąca jak listek. Światło, 
szmer mnóztwa osób, zwrócone wszyst
kich oczy ku scenie, onieśmielały sto
jące nieruchomie dziecko; ale po chwi
li opanowała się i zaczęła mówić dźwię
cznym głosikiem coś w rodzaju fanta- 
zyi prozą, zastosowanej do okoliczności: 

„Północ wybiła, i marzenia opano
wały mą duszę...“

Ale naraz, odwaga ją opuszcza; prze- 
staje mówić, szukając napróżno w pa
mięci wątka swej deklamacyi. Goście, 
chcąc jej dodać śmiałości, zaczynają 
bić bravo,—lecz to nie pomaga; prze
straszone jeszcze więcej, dziecko za
czyna płakać. Bravo coraz silniejsze: 
dziewczynka biegnie do stojącego opo
dal fortepianu, zakrywa rękami oczy, 
jasną główkę opiera o fortepian i gło
śno płacze. Jej rzewnym łzom towa
rzyszy huczne bravo... Oto jedna chwi
la z lat dziecinnych zmarłej przed kil
ku dniami we Lwowie poetki Maryi 
Bartusówny. Zdarzenie to było nieja
ko wróżbą na przyszłe jej życie; ma-

MAEYA BARTUSÓWNA.

rżenia opanowały jej duszę — została 
poetką, ale marzenia te przerywane 
są łzami cierpień, łzom wyśpiewanym 
w poezyi towarzyszy poklask, który 
nieraz więcej drażni, niż nagradza. 
Zdarzają się dusze, w które, jak w kie
lich ofiarny, zagląda się z pewnem 
drżeniem i z szacunkiem połączonym 
z obawą, aby zbyt powierzchownym 
wzrokiem nie dotknąć cierpień i tych 
tajemnic cichych a pięknych, których 
za życia świat uznać nie umie lub nie 
chce.

Taką duszę rzeczywiście idealną, 
surową prawie w zasadach swoich, 
a pełną nazewnątrz wdzięku, miała 
właśnie Marya Bartusówna. Poza uj
mującą pogodą jej charakteru, poza 
dziecięcą prawie wesołością, najbliżsi 
tylko dopatrzyć mogli, ile tam w ser
ca głębinach było bolesnych wspo
mnień, ile prób przebytych z godną 
podziwienia odwagą, ile takich godzin 
w życiu, które inną duszę zachmurzy
łyby może nazawsze. Lecz skoro tyl
ko choć trochę jaśniejszy błysnął pro
mień słońca, choć trochę ubyło cięża
ru gniotącego skrzydła młodości, umia
ła własne swe nieustanne troski w tak 
lekką, wesołą, dowcipną ująć formę 
opowiadania, że ta jej „Odysseja“—jak 
się sama wyrażała, stawała się dla 
słuchających zajmującą nad wyraz 
opowieścią. A przytem głos dźwięcz
ny. jakby umyślnie dany instrument 
muzyczny, serdeczność w obejściu się i 
miła powierzchowność, czyniły ją zaj
mującym i pożądanym gościem w in
teligentnych kołach lwowskich, w cza
sie częstych pobytów jej w stolicy Ga- 
licyi. I patrząc na nią, tak ożywioną
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i swobodną w towarzystwie, trudno było nieraz 
zrozumieć, że to tasama istota pisała o sobie:

„Żadne mnie cacko na świata targu 
Nie łudzi,

Żadne marzenie duszy z letargu 
Nie budzi.

A gdy na sercu położę rękę—
Nie bije:

Lecz czuję życia boleść i mękę—
Więc żyję!“

Było-to jednak zupełną prawdą. Marya Bar- 
tusówna jako poetka, jest tak znaną i cenioną 
ogólnie, że zastanowimy się tu nad inną stroną jej 
krótkiego życia, mniej znaną a pełną zasługi, to 
jest nad przebiegiem jej pracy jako nauczycielki 
ludowej.

Młodziutka, a sama jedna, bo dla materyalnycb 
stosunków w rodzinie zostać nie mogła, bez opieki 
prawie, bez pomocy, ze swym idealnym na świat 
poglądem, z myślą tylko bogatą w silną wiarę 
i natchnienie, stanęła naprzeciw swego zawodu 
literacko-poetycznego. Wkrótce jednak okazało 
się, że poezya i talent jej nie wydołają codzien
nym potrzebom (mówiąc nawiasowo—w braku po
parcia), tembardziej, że spotkała na swej drodze 
niejedne przeszkody, mające swe źródło w roz
maitości ludzkich charakterów. Nie mogąc i nie 
chcąc nawet walczyć z tego rodzaju przeciwno
ściami, postanowiła obrać zawód nauczycielski. 
Skończywszy wydział freblowski w seminaryum 
nauczyeielskiem żeńskiem we Lwowie, z paten
tem w ręku podała się o posadę. I dostała ją. 
Ale jaką! Powierzono naszej poetce kierunek 
ochronki miejskiej z zastosowaniem metody fre- 
blowskiej, którą wówczas zaprowadzano w tego 
rodzaju instytucyach. Malowniczy, doprawdy, 
w swoim rodzaju przedstawiał widok ów pora
nek, w którym Marya obejmowała swoje miej
sce w ochronce. Poetka, mając w myśli szczy
tne zadanie nauczycielki klas najniższych społe
czeństwa, owiana jeszcze mgłą niedoświadczenia, 
nieobznajomiona z trybem ochronki, staje na pro
gu szkolnej niby sali—i oto co widzi. Tam, od po
łowy tej biednej izby, wznosi się ku sufitowi 
amfiteatr schodów drewnianych, a na tych scho
dach, siedzi, leży, śpi, krzyczy, beczy, bije się 
i co chwila stacza na dół sto przeszło obszar
panych dzieciaków, w łachmanach, nieumytych, 
nieujętych, nieumiejących jednego słowa wyra
źnie powiedzieć; a cała ta zbita massa zebranej 
z całego przedmieścia małoletniej nędzy, wydaj e 
jeden krzyk, na który próżno zrazu wyszukać 
zaklęcia, aby go uciszyć. Na tern nie koniec. 
Drzwi się otwierają, wbiega szybko biedna wy
robnica śpiesząca do pracy i jakieś zawiniątko 
kładzie na ziemi: to jej zaledwie dwuletnie dzie
cko! Za nią druga, trzecia, dziesiąta. Zawinią
tka te zaczynają się na ziemi poruszać, kręcić, 
szamotać, z każdego wychyla się jasna lub czar
na główka i niemowlęta, obracając oczy ku sto
jącej na progu poetce — naraz chórem w płacz. 
A poetka, która na to wszystko ma wystarczyć swą 
ręką i siłami, porównywa w tej chwili sążnisty 
i szumny plan ochronki: nowa metoda czytania 
nauka poglądowa, okazy, zabawki rozwijające 
umysł, powiastki rozwijające serce, klocki, pa
tyczki, piłeczki, kostki kolorowe, rozwijające 
uczucie estetyczne, i wszystko o czem sama wie, że 
w początkowej szkole być powinno—porównywa 
wszystko to z rzeczywistością, która płacze przed 
nią i hałasuje. Porównanie kończy się na tern 
że we wszelkim braku piastunek i dozorczyń, któ
re w takiem miejscu do pomocy być powinny, 
nauczycielka sama bierze się do tego, czego 
w planie urzędowym nie było: podnosi owe za
winiątka z ziemi, oswabadza i uspakaja bie
dactwa zawodzące za matkami, poprawia im 
ubranie, przyczesuje, oswaja tę małą hordę, uczy 
ją siedzieć choć chwilę cicho, najprostsze wy
mawiać odpowiedzi i wstrzymywać się od pła
czu i wrzasku.

Marya Bartusówna miała szczęście do dzieci: 
szybko potrafiła je ułożyć do swej woli, one prze
padały za „swoją panią“ a jak zobaczymy dalej, 
starsze umiały nawet w poetyczny sposób być 
wdzięcznemi. Po paru miesiącach ochronki po
gnać nie było można. Zgraja małych krzykaczy,

słuchała z natężoną uwagą, jak poetka dźwięcz
nym swym głosem opowiadała im o „Krakusie,“ 
„Wandzie“, o „Trzech motylkach“ lub o „Ptaszku 
w gniazdeczku.“ a po części były to pełne wdzię
ku improwizacye zastosowywane do pojęcia istot 
dochodzących najwyżej lat siedmiu. Gdy się 
starsze uczyły i słuchały, młodsze się bawiły; 
gdy starsze się bawiły, młodsze uczyły się wyra
źnie wymawiać, przeżegnać, zmówić pacierz, zwra
cać uwagę na głos nauczycielki. Pod koniec ro
ku na egzaminie trudna i mozolna praca Maryi 
Bartusówny doczekała się uznania i pochwały. Ale 
czyż to dla niej było tego rodzaju zajęcie, zabie
rające cały dzień, jak jest długi, drogocennego 
dla niej czasu! Po umęczeniu się z dziećmi przez 
tyle godzin niewiele ich już w nocy poświęcić 
mogła kształceniu się własnemu i literaturze. 
Postać poetki na tle tej ochronki, tego schroniska 
biedy, materyalnej i moralnej, przesunęła się jak 
coś jasnego, dobroczynnego, jak promień z wyż
szej sfery wpuszczony w ciemny obręb społeczeń
stwa. I podziwiać trzeba było wytrwałość i 
usilność. z jaką dzień cały pracowała nad tą gro
madą brudnych i źle wychowanych dzieci, aby 
z ich uśpionych duszyczek wydobyć tę iskrę ja
sną, jaka w każdym człowieku, tłumiona tylko sil- 
niejszemi lub słabszemi wpływami zewnętrzne- 
mi, tleje. Położenie to jednak było zbyt męczące 
dla wątłego zdrowia, a zamało dające pozyty
wnej korzyści. Marya Bartusówna opuścić mnsiala 
ochronkę. Nastąpiło lat parę podróży, kilka 
chwil jaśniejszych, do których liczył się i krótki 
pobyt w Warszawie i w Krakowie. W tym cza
sie przygotowywała się do examinu ludowego 
i zdałago we Lwowie w KommissyiExaminacyjnej. 
Miała teraz prawo na mocy swego nowego pa
tentu żądać wyższej posady. Dostała ją w So
kolnikach pod Lwowem. Tu w całej pełni roz
wija się jej umiejętna działalność nauczycielska, 
a czas ten jest może najjaśniejszą epoką jej życia. 
Będąc tak blizko miasta, mogła korzystać z towa
rzystwa znajomych i przyjaciół we Lwowie, 
a wychowana w prześlicznej okolicy w Kołomyj- 
skiem, wśród gór i lasów, kochając nad wszystko 
naturę i lud, w zbliżeniu tem sympatycznem, ja
kie ma nauczycielka ludowa z dziećmi wiejskiemi 
i przyrodą, znajdowała nietylko zadowolenie 
swych upodobań, ale i sposobność do głębszych 
nad ludem studyów. To też ten wpływ sielski, 
pełen prostoty i wdzięku odbił się później bardzo 
korzystnie w jej utworach. Materyał też, jaki 
w szkole miała przed sobą, był wielce odmiennym 
od owego tłumu dzieci miejskich, które, wycho
wując się w części na ulicy, wśród wrzawy, ku
rzu i śmieci, mają intelligencye niejako zasy
pane pyłem jakiegoś ogłuszenia i roztargnie
nia zarazem. Tutaj, w pięknym, czystym bu
dynku sokolnickiej szkoły, gdy stanęła na pro
gu klassy, przedstawił jej się obraz, jaki może 
nieraz widziała w swych marzeniach. Był to 
także liczny zastęp napełniający ściśle salę, ale 
były to same jasnowłose główki wiejskich dzieci, 
wesołych, uśmiechniętych, otwierających cieka
wie błękitne swe oczęta na nową mistrzynią. 
Były to dzieci także poczęści bose i biedne, ale 
czyste, proste, spokojne, jaśniejące tą skromną 
schludnością, w jaką przyodziewa się kłos na polu 
i najlichszy kwiatek leśny. Jednem z tych dzie
ci, według opowiadań poetki.—był prześliczny, 
złotowłosy, o rozmarzonem spojrzeniu chłopczy- 
na, pojętny, pilny, ale tak smętny i często zadu
many a sam nie wiedzący o czem duma, że go tru
dno bywało rozweselić. Posłużył on zapewne za 
pierwowzór owego pacholęcia z „Czarodziejskiej 
Fujarki.“ ‘)

(Dokończenie nastąpi)

POGAWĘDKA.
Poruszana przez nas kilkakrotnie kwestya 

upadku czytelnictwa i opłakanych skutków, jakie

L Drukowana w r. 1884 w Gazecie Polskiej w Czerniow- 
cacb, jako dodatek i odbitka.

to za sobą pociągnąć musi, wziętą została pod 
rozprawy przez znaczną część naszej prassy.

Odpowiedzią na pytanie: dlaczego się tak dzie
je, jest ogólny zastój, coraz większe potrzeby; a że 
u nas, niestety, wszystko inne ma pierwszeństwo 
przed umysłowością, że oszczędności zwykło się 
zaprowadzać od umniejszenia obroku duchowego: 
więc książka przedewszystkiem została wykre
ślona z bardziej obciążonych budżetów.

Cóż to za smutna ekonomia!... Prędzej, czy 
później skutki jej źle się dać muszą uczuć; wów
czas dla powetowania strat dziesięćkrotnie bę
dzie trzeba powiększyć koszta i starania w celu 
przywrócenia dawnego stanu.

Z ruchem umysłowym, to jak z piecem hutni
czym: podtrzymywać w nim można ogień lada 
czem i zwiększać nawet temperaturę, ale gdy mu 
się raz wygasnąć pozwoli, i czasu i trudów, i pa
liwa potrzeba bardzo dużo, aby znowu rozgorzał, 
a ile razy zły wiatr zarzewie zgasi i wszelkie 
usiłowania udaremni!...

Nieopatrznie pozwalamy wygasać temu ognisku, 
które przez lata całe rozniecaliśmy; miało ono 
ogrzewać i oświecać współczesne pokolenia, a tu 
zamiast iskier—popiół tylko.

Zwracaliśmy kiedyś uwagę na to. ile zasługi 
zdobyć-by sobie mogły kobiety, przez większą 
troskliwość, większe zajęcie się sprawami piś
miennictwa, w swoim własnym interessie.

Dobra i pożyteczna tradycya czytania upada 
wśród płci pięknej, książka przestaje być miłą 
rozrywką, o naukę i poważniejsze kształcenie 
umysłu mało kto poważnie dba. Belletrystyka, 
i to obca, dochowała sobie jeszcze najwięcej zwo
lenniczek, ale jakiż z niej naprawdę pożytek?... 
Znieczulenie wrażliwości, zepsucie smaku, rozdra
żnienie nerwów i czczość, którą się najczęściej 
uczuwa po tych pieprzno-tłustych wyrobach ku
chni literackiej we Francyi.

Ruch wydawniczy jest w zastoju; o nakładcę 
na zbiorek poezyi, czy na dzieło naukowe równie 
dziś trudno.

— Po co?... dla kogo?—pyta każdy, wskazując 
pełne półki nakładów, w których utopiono kapi
tały niewycofane i nieprocentujące.

Nie można twierdzić, ażeby ta stagnacya na 
rynku wydawniczym była jakimś jednostronnym 
objawem: we wszystkich kierunkach uczuwać się 
daje skutek fatalnej chwili ekonomicznego prze
silenia; to tylko zastanawia i smuci, że w grani
cach potrzeb i obowiązków umysłowych najwcze
śniej i najsilniej objawiła się reakcya.

Nie byłoby nic złego, gdyby nas ¡niepomyśl
ne warunki dzisiejszej doby zmusiły do pe
wnego ograniczenia się w zbytkach, do pewnych 
rozsądnych oszczędności, do wyrzeczenia się 
potrzeb nadzwyczajnych i zachcianek marnotra
wnych; z radością i zadowoleniem powitali
śmy zapowiedź rozmaitych reform w stroju, wy
stawnych przyjęciach, kosztownych zabawach 
i rozrywkach. Jakkolwiek była to cnota z ko
nieczności, cieszyliśmy się nią i zapisywali w ru
brykę dodatnią społecznego bilansu; tymczasem 
zwrot był chwilowy, perkaliki i wełniane sukien
ki dały tylko pretext do dziwactw kosztownych.

Wszakżeż i teraz, pomimo skarg na ciężkie 
i dokuczliwe pod wielu względami czasy, gdy się 
rozeszła wieść o zamierzonym przyjeździe Adeli- 
ny Patti do Warszawy, słyszeliśmy dopytujących 
się już o bilety na występy uroczej dwy. jakkol
wiek cena ich miała być coś dziesięć krotnie pod
wyższoną. Primadonna, a właściwie jej impre
sario zastrzegł sobie, że dochód z jednego wie
czoru wynosić musi okrągłych 6.000 rs., bo Patti 
taniej śpiewać nie może.

Prassa nasza jednogłośnie wyraziła swoje zda
nie, przemawiając do rozumu poważniejszej pu
bliczności, iż w naszych warunkach taki haracz 
złożony sztuce jest za kosztownym; nie wieleby 
to wszelako pomogło na wypadek, gdyby Patti, 
niezrażona głosem krytyki dziennikarskiej, przy
jechać postanowiła na prawdę do Warszawy. Ci 
wszyscy, co się oburzają na tak wygórowane wy
magania słynnej śpiewaczki, w ostatniej chwili 
przepłaciliby bilety i poszli do teatru.

Wizyta znakomitej primadonny dałaby się we 
znaki naszej stałej scenie; publiczność warszaw-
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ska bowiem rozrzutność swą dla obcych lubi 
zwykle pokrywać oszczędnościami na swoich.

Dyrekcya i reżysserya naszego teatru zakre
śliły sobie bardzo urozmaicony plan działania na 
sezon zimowy; repertuar ułożono za obficie, mnóz- 
two nowych i wznowić się mających, oryginal
nych i tłómaczonych sztuk przeznaczono do wy
stawienia, z których połowa wystarczyłaby do 
schudnięcia najtłuściejszego reżysserą i zmęcze
nia najgorliwszych w pracy artystów.

Nic to nie szkodzi wszelako, że tych dobrych 
chęci ujawnia się aż tyle; niechaj dwie trzecie 
z nich pójdzie na wybrukowanie piekła, byle jedna 
trzecia owoce przyniosła i nie poszła na marne, 
to i tak scena i sztuka odniosą pożytek.

Pomiędzy zapowiedzianemi reformami znale
źliśmy obietnicę podniesienia i uszlachetnienia 
dzisiejszego repertoaru przez większy dobór i sta
ranność w wystawianiu dramatów i wogóle utwo
rów poważniejszego charakteru.

Byłby już czas pomyśleć o tem szczerze i wyjść 
z tej pospolitości stylu i ciasnoty rodzajów, w ja
kich sztuka dramatyczna na naszej scenie od dość 
dawnego czasu ugrzęzła. Ryzykowny to. co 
prawda, zamiar ze strony reżysseryi zwracać się 
nagle w przeciwnym kierunku po odzwyczajeniu 
publiczności od szlachetniejszego nastroju i pod- 
nioślejszych wrażeń....

Ta publiczność dzisiejsza umie się już tylko 
śmiać w teatrze, albo podrażniać nerwowo, i głó
wnie śmiechu lub podrażnienia nerwów szuka 
w świątyni Melpomeny; na dramat idzie z uprze
dzeniem. niechętnie, przygotowana na nudy i zie
wanie, aShakespeare’a się boi na scenie, i manaj- 
częściej słuszność, że nie chce patrzeć na paro 
dyą genialnych arcydzieł wielkiego tragika.

Po meiningeńskiej wystawie zwłaszcza trzeba 
być już i u nas ostrożniejszym w wprowadzaniu 
na scenę utworów wielkiego stylu i nie można 
lekceważyć obowiązków, zarówno względem sztu
ki, jak i względem publiczności.

Otóż dobre chęci dyrekcyi i reżysseryi dążą i 
do reformy wystawy, obsady, gry, do wytworze
nia możliwie doskonałej całości, bez oglądania się 
tylko na same pierwszorzędne gwiazdy.

Scena ma nabrać jakiegoś republikańskiego 
charakteru w tem współdziałaniu i w tej soli
darności wszystkich sił, dążących do jednego 
celu.

Śliczne to zamiary i przyklasnąć się im godzi 
a conto, chociaż wolelibyśmy oklaskiwać spełnio
ną, niż zapowiedzianą zasługę.

Taki oklask zjednało sobie Towarzystwo Mu
zyczne, dzięki bardzo taktownemu pokierowaniu 
obrad na walnem zgromadzeniu członków przez 
przewodniczącego, p. Edwarda Lea, za to, że nie 
pozwoliło wybuchnąć wszystkim materyałom pal
nym, jakie nagromadzili zwolennicy i przeciwni
cy p. Zygmunta Noskowskiego, dotychczasowego 
dyrektora tegoż towarzystwa.

W imię zgody i jedności usunięto z dyskussyi 
wszelką prywatę i nie dopuszczono do publicznego 
roztrząsania powodów, które zniewoliły, słusznie 
czy niesłusznie, komitet do udzielenia dyrektorowi 
dymissyi. Walne zebranie zadecydowało, że ten 
chwilowy rozdźwięk uważa za niebyły i w no
wym zgodnym nastroju poleciło komitetowi wspól
nie z p. Noskowskim pracować nadal w admini
stracyjnym i artystycznym zakresie.

Burza została zażegnaną, ale czy na długo?...
Dziwna rzecz, że nasz świat muzykalny tak 

małą harmonią się odznacza i tak mu trudno roz
maite rozproszone tony związać i utrzymać w je
dnym zgodnym akkordzie.

Ach, ale ta trudność dokuczała uam najczęściej 
nietylko w sferze muzyki!...

Wspominaliśmy na wstępie o zobojętnieniu dla 
słowa drukowanego; zobaczymy wkrótce, czy i 
żywe słowo straciło swój urok przyciągający. 
Niebawem rozpocząć się ma serya dwunastu od
czytów na korzyść Osad Rolnych; dawniej nale
żały te popularne kursa do rzędu najulubień- 
szych umysłowych... rozrywek Warszawy, tło
czono się do sali ratuszowej, co prawda, czę
sto więcej w chęci obaczenia, niż usłyszenia pre
legenta.

W ostatnich latach i ta ciekawość jakoś się 
zmniejszyła, a traci na tem, nietylko publiczność,

mająca tak rzadko sposobność słuchania publicz
nie żywego słowa poza sceną i amboną, ale i To
warzystwo Osad Rolnych, instytucya zasługująca 
ze wszech miar na uznanie i poparcie ogółu, in
stytucya pod względem urządzenia i rezultatów 
swej pracy policzona dziś do wzorowych w Eu
ropie.

Publiczność nasza dała sie uwieść szumnym po
głoskom o korzyściach ze spadku ś. p. Kajet. Kic- 
kiego, który raczej ciężarem, niż ulżeniem okazał 
się dla Towarzystwa Osad Rolnych, bo włożył na 
nie mnóztwo pięknych honorowych i obywatel • 
skich obowiązków wykonywania pro publico bono 
ostatniej woli szlachetnego utopisty, a w zamian 
dopiero w bardzo odległej jeszcze i zamglonej 
przyszłości przeznaczył pewne korzyści dla in- 
stytucyi, która tymczasem żyć musi tylko z ofiar
ności ogółu. Obecnie znów reporterya nasza roz
puściła wiadomość o powiększeniu się spuści
zny po ś. p. Kickim dożywociem wdowy jego, przed 
kilku tygodniami zmarłej, ale reporterya nie do
dała tego szczegółu, iż cały ten przyrost w niczem 
nie poprawił interessów materyalnych instytucyi 
zmuszonej w domu niby własnym przy ulicy Kró
lewskiej... opłacać admininistracyimajątku testa- 
tora komorne za lokal zajmowany na biura za
rządu Osad Rolnych.

Potrzeba tedy oddzielić studzieniecką insty- 
tucyą od sprawy spadkowej, którą zajmuje się na 
własną rękę osobny komitet, trzymając się ściśle 
zobowiązań testamentu.

Co prawda, bardzoby właściwem było, aby ko
mitet ten powiadamiał obszerniej publiczność 
o stanie powierzonej jego pieczy spuścizny i w ten 
sposób usprawiedliwiał odwoływania się insty
tucyi Osad Rolnych o pomoc do ogółu. Niechaj 
się opinia publiczna nie łudzi, co do majątkowego 
stanu Studzieńca, i niechaj ogół obywatelski nie 
uważa się zwolnionym od obowiązku popierania 
i wspomagania instytucyi, której byt i działalność 
zależne są tylko od jego dobrej woli i ofiarności.

Do tej dobrej woli uciekają się wszyscy po ko
lei, między iunymi i pan mecenas Jan Maurycy 
Kamiński wystosował w sprawie warszawskiego 
Źwierzyńca odezwę do publiczności naszej, żąda
jąc od niej całkiem słusznie, aby gorliwiej popie
rała Ogród Zoologiczny, powstały z prywatnej 
inicyatywy i prywatnemi funduszami dla pożytku 
ogółu.

Energiczny zarząd nie traktuje tego przedsię- 
bierstwa opieszale, a dbając o fundacyą, godną 
stołecznego miasta, stara się i o zapewnienie mo
żliwego zysku dla akcyonaryuszów; rozumie to 
dobrze, iż tylko nakłady, tylko urozmaicanie tej 
żywej wystawy dzikich zwierząt, może Ogrodowi 
zapewnić większy udział publiczności, a zatem 
i znaczniejsze dochody.

W, celach pedagogicznych dla młodego pokole
nia Zwierzyniec warszawski mógłby bardzo do
bre oddawać przysługi, wykształceńszy ojciec lub 
nauczyciel, gorliwa matka lub wychowawczyni, 
mają tu wyborną sposobność dawania poglądowych 
lekcyi z zoologii, rozwijania młodego umysłu i 
spostrzegawczości swego dziecka lub pupilla, 
uczenia rozrywką według metody freblowskiej.

Trzeba tylko chcieć, a dwóm celom w bardzo 
łatwy sposób można jednocześnie usłużyć: peda
gogii i Zwierzyńcowi.

Mamy my wprawdzie inny Zwierzyniec, który 
nas nierównie drożej kosztuje od Ogrodu Zoolo
gicznego, a tym jest zwierzyniec społeczny, 
w którym takie lisy i wilki, jak przekonany szuler 
Kusociński albo b. dyrektor filii Banku polskiego 
w Włocławku, Krzeczkowski wyrządzają nam 
wielkie moralne i materyalne krzywdy.

Pierwszy, nazwany „professorem pikiety“, 
ogrywał długo ludzi bezkarnie i oskubywał pta
szki łowione w samotrzask, aż nareszcie złowio
no i ptasznika, przeznaczywszy mu w głębokiej 
Syberyi miejsce do lepszego studyowania wolty 
i sztuczek karcianych; drugi, okradłszy poprostu 
kassę, z godnym siebie wspólnikiem ulotnił się 
bez śladu.

Nieposzlakowanej dotychczas opinii instytucya, 
która skutkiem reorganizacyi działalność swą 
pod dawniejszą firmą, kończy z początkiem przy
szłego roku, zamieniona na filią banku państwa,

doczekała się naostatku takiej sromoty ze strony 
jednego ze swoich przedstawicieli!...

Teraz dopiero zwróciło to uwagę ludzi, że 
Krzeczkowski żył nad stan, marnował pieniądze, 
pozwalał sobie zawiele i niewiadomo zkąd czer
pał fundusze na swoję i swojej żony rozrzutność, 
bo żona i przyjaciel pomagali mu do trwonienia 
depozytów bankowych.

•X'* *

Nekrologia ostatnich dni zapisała kilka na
zwisk głośniejszych lub zasłużonych na swojej 
tablicy. We Lwowie zmarła Marya Bartusówna. 
młoda poetka i nauczycielka, która niegdyś talen
tem swoim lirycznym rokowała piękne nadzieje; 
praca na chleb nadwątliła organizm i wyczerpała 
przedwcześnie młode siły.

Na trumnie położono jej kilka laurowych wień
ców, ale za życia nikt zapewne nie spytał nawet: 
czy ma kawałek chleba....

W Poznaniu, wycieńczony pracą, umarł ku
stosz Towarzystwa Przyjaciół Nauk, znany lite
rat i historyk, autor „Sum neapolitańskich“, „Oj
ca Stanisława Augusta“, „Dwóch Krzemieńczan“ 
i wielu innych zajmujących studyów, ś. p. Kle
mens Kantecki; zmarł jeszcze w kwiecie wieku.

W wiejskiem zaciszu zamknął oczy rolnik-hu- 
morysta, ex-bocian, Faustyn Świderski, który 
przed laty w „Wolnych żartach“ pisywał satyry
czne, w gładkiej formie ucinki, i poczciwym śmie
chem karcił błędy i wady naszej szlachty wiej
skiej.

Mógł powiedzieć o sobie, że „gryzł sercem“, 
a talentu swego nie używał nigdy na szykanę, 
na osobiste niechęci.—śmiał się i kochał.

Pozostawił w literaturze dobre imię i pamięć 
uczciwego człowieka; talent w spadku dostał się 
synowi nieboszczyka. Leopoldowi Świderskiemu, 
który wyróżnił się już z szeregu komedyopisa- 
rzów.

We Florencyi wreszcie artysta-malarz, illu
strator „Paska“, utworów Mickiewicza i innych, 
Antoni ZalesKi zakończył życie. Sędziwy arty
sta umiał niegdyś odtwarzać z rzadkim talentem 
wymarłe typy polskiej szlachty, z werwą, fanta- 
zyą i charakterystyką, które dzisiejsze pokolenie 
kopiować zaledwie z dawnych wzorów sztuki po
trafi.

Na wszystkich tych mogiłach składam}7 garść 
wawrzynowych liści ze smutnemi słowami: „Od
poczynek im wieczny!... “

NOWELLA

ZMZichała oło ws kie g o.

(Dalszy ciąg).

— A więc cóż ja ci pomódz mogę, gdy ty i ja, 
stojący naprzeciwko siebie, umiemy się tylko dziś 
nienawidzieć?

A widzisz: ty umiesz kochać za nic i umiesz 
nienawidzieć za wielkie krzywdy, a nie pojmu
jesz tego, że nawet dla ludzi przejętych ku sobie 
nienawiścią wielką, a nie tą pospolitą, jest droga 
wyjścia, jest punkt styczny, gdzie się zejść mo
gą,—tym punktem jest wzajemny szacunek. Mo
żesz mnie nienawidzieć jako Niemca, ale szanować 
jako człowieka.

— Zmuś—była lakoniczna odpowiedź.
— Słuchaj; słyszałem co to dziewczę biedne 

mówiło o mnie. W moim młodym mózgu paliło się 
wszystko. Ja wiem, że między młodemi duszami 
nierzadko powtarza się historya Fausta i Gret- 
chen. Ja nie używam tutaj stów pustych chwal
by: mówię, bo czuje, że mi to w sercu siedzi, ja 
wiem, że gdybym się do niej zbliżył, ona byłaby 
mnie pokochała.

— Kłamstwo! — zawołał doktor, zrywając się 
z miejsca.

— Nie znasz natury ludzkiej, jeżeli możesz mi
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przeczyć. Tak, ja ją już kocham, ona... ty wiesz 
sam lepiej ode mnie.

Doktor nie umiał kłamać, głowę spuścił ku 
ziemi i słuchał dalej.

— Powiedziałeś żeśmy wszyscy podli, zimni 
egoiści,—a patrz: ja nie zbliżyłem się do niej dla 
tego, bom szanował jej spokój, bom widział, jak 
tuliła się do twójej piersi, myśląc o swojej biednej 
Francy!" Ach! ja wtedy wierzyłem także, że oj
ciec mój pracę pojmuje tak, jak ja ją pojmuję; 
oni skazani na zatracenie, oni zmarnieją—na ich 
miejsce staną młode Niemcy z młodemi sercami 
i te stare ich bogi runą. Patrz: oto ja pierwszy 
przychodzę do ciebie; ten stary świat możeby 
mnie potępił za to. że zdradzam ojca, a jednak 
jestem tutaj, aby ci z całych piersi zawołać: 
Strzeż ich, oni nad przepaścią!

Tutaj młody Muller, mówiąc, już dyszał pra
wie, co chwila tchu mu brakowało, kolana się; 
uginały pod nim; gdy skończył swoję opowieść, 
runął i upadł u stóp doktora nieprzytomny.

Doktor, jakkolwiek był zawsze człowiekiem 
krwi zimnej, w tej chwili prawie że przytomność 
stracił.

Opowiadana historya przez Frycka o zamia
rach starego Mullera względem barona, przytem, 
wszystko to, co z ust jego usłyszał, nagła jakaś 
choroba, a wreszcie i nagłe zjawienie się Stelli, 
która ścieżynką przez ogród biegła do swojego 
nauczyciela życia, — wszystko to razem wzięte, 
złożyło się na sytuacyą, z której doktor wyjścia 
nie widział.

Schylił się, aby podnieść z ziemi młodzieńca, 
gdy Stella już była przy nim.

Woda i wszystkie środki domowe, jakie pod rę
ką miał doktor, nie zdołały do przytomności go 
przyprowadzić.

Była chwila, że musiał go nawet samnasam ze 
Stellą zostawić; pobiegł po ludzi i środki.

Te minut parę dla tej rozmarzonej jasnowło
sej dzieweczki epoką stały się w życiu.

Na ziemi leżał rozciągnięty młodzieniec, bla
dy jak chusta z zamkniętemi oczyma, ona przy
klękła przy jego głowie, ręką podniosła ją ku 
górze, i... patrzyła.

Kędziory jego czarnych włosów pod wpływem 
fal wiatru muskały jej dłonie.

Coraz niżej schylała swą główkę ku jego czo
łu; nie wiedziała sama, jak się to dzieje nawet, 
aż naraz karminowe usteczka oparły się o tę 
alabastrową przestrzeń, którą anatomia zwie 
czołem.

On oczy otworzył i zamknął je natychmiast, 
a w tej chwili odezwał się poza niemi głos suro
wy a poważny:

— Stello! „pocałowanie jest ślubem dla czy
stych dziewic“—powiedział jeden z naszych wiel
kich poetów, a powiedział prawdę.

Stella drgnęła, zerwała się szybko z ziemi, 
rączkami zakryła krwią nabiegłe policzki swoje 
i odparła:

— Twój poeta wielki, doktorze, powiedział do
brze—i smutna, inna już zupełnie niż przed tem, 
wolnym miarowym krokiem podążyła w stronę 
pałacu.

Frycka odniesiono do domu; pozostawał on cią
gle w tem usposobieniu człowieka pozbawionego 
przytomności, majaczył, na ustach jego błądziły 
ciągle imiona Stelli, doktora, barona, ojca i wiel
kie hasła wieku i cywilizacyi, ale związku sy
stematycznego i logicznego, nikt się w tem wszyst- 
kiem dopatrzyć nie mógł.

Doktor od rana do wieczora przesiadywał przyi 
jego łóżku, Stella nie dopytywała go o chorego, 
ale jej codziennie doktor relacyą sam przynosił. 
Silne zapalenie mózgu nie tak łatwo przechodzi.

Stella była bardzo smutną; gryzło to więcej do
ktora, niż gdyby sam największe zmartwienie 
przechodził; raz nawet zaczął coś opuszczać ze 
swojej . teoryi nienawiści, dla tego, żeby pocie
szyć biedne dziecko; ale ona wtedy mu odparła:

— Daj pokój; mówiłeś prawdę wtedy,—nie 
kłam teraz.

— Ja i wtedy i teraz mówię prawdę. Niena
wiść i miłość: to dwa uczucia", które się wzaje
mnie równoważyć muszą — jeśli przeważa osta
tnia, zmienia naturę człowieka. U nas, u nas, ja-

każ wielka ilość tych, których miłość przerobiła 
na najlepszych obywateli!

Ale Stella tego rozumowania słuchać nie chcia- 
ła, kiwała główką jak wprzódy przecząco i mil
czała zawzięcie. Doktorowi coraz boleśniej było 
z tym jej smutkiem na świecie i z temi chmura
mi, które gromadziły się nad Francyą.

— Do Berlina, do Berlina! —zagrzmiało nare - 
j szcie i na starej alzackiej ziemi.

Wojska poczęły się zewsząd gromadzić, bo od 
północy także nadchodziły wieści, że książę Fry
deryk Wilhelm, następca tronu pruskiego dąży 
z armią przeciwko Francuzom, że książę Fryde
ryk Karol prowadzi armią drugą, że hrabia 
Moltke i setki generałów pruskich z wyćwiczo- 
nem wojskiem stoją już tuż, tuż na granicy.

Pierwsze strzały w Mülhausen usłyszano zpod 
Saarbrück, gdzie cesarz Napoleon odegrał do
syć niezręczne komedyą swojej własnej odwagi 
i zimnej krwi swojego syna.

Z chwilą pierwszych strzałów zniknął z Mül
hausen także i stary Müller; zabrał żonę, chciał 
zabrać i Frycka. ale Frycek nadto był słabym, aby 
drogę mógł przenieść.

Fryc długo medytował komuby opiekę nad 
dziecięciem powierzyć; wpadł nareszcie na po
mysł. Zjawił się u doktora z mocno dyploma
tyczną miną i zawołał:

— Jadę.
Doktor milczał.

_ — Jadę—powtórzył poraź wtóry stary Müller— 
nie mam dziecka przy kim zostawić: pamiętaj pan 
o nim; teraz są takie czasy, kto to wie. być może, 
że i ty przestaniesz nas nienawidzieć. Pilnuj 
mojego Frycka, a ja o tobie nie zapomnę.

— Ach pocóż mi to mówisz? Wszakże jestem 
lekarzem, a skoro twój syn jest chory, więc 
opieki mojej potrzebuje, ja zaś na nagrodę nie 
liczę. Idź spokojny: ja strzedz go tutaj będę; za
staniesz go całym, gdy powrócisz.

Stary Müller był filozofem, zresztą znał prawa 
międzynarodowe, wiedział, że Francuzi je szano
wać umieją, więc na pozostawienie chorego się 
zdecydował.

Ciągnęło go tam serce do łóżka syna, ale z dru
giej strony był to umysł arcy-trzeźwy; Niemiec, 
o skórę swoje zbyt spokojnym nie był i dlatego 
śpieszył się Mülhausen opuścić.

Chory Frycek został się zupełnie na łasce do
ktora. który, przewidując niebezpieczeństwo, ja
kie groziło mieszkańcom Alzacyi, gromadził szar
pie, bandaże, jednem słowem: jako sługa ludzko
ści dobrze jej służyć się przygotowywał.

Im dłużej jednak przesiadywał przy chorym, 
im dłużej słuchał tego chaosu myśli w rozgorącz
kowanej głowie, tem więcej tracił z tej swojej 
nienawiści dla Frycka.

Gdy zaczęła się rekonwalescencya, Frycek, 
opierając się na ramieniu doktora, odbywał wy
cieczki, mówił z nim, spowiadał mu się prawie, 
snuł nadziei nici złote i wtedy tylko zachmurza
ło mu się czoło, gdy doktor nieostrożnie trącił 
słowem o ojca, który jednak codziennie prawie 
listy do syna słał, o zdrowie się pytał i przyby
cie śpieszne do siebie nakazywał.

Matka w domu była istotą bierną. WolaMüllera 
była dla niej świętą; oprzeć jej się nie umiała; 
potulna i cicha spełniała tylko jego rozkazy.

Od połowy Lipca toczyły się walki na terry- 
toryum pruskiem i francuzkiem; były to jednak 
drobne tylko utarczki. Pod Saarbrück, ja- 
kieśmy już powiedzieli, odegrała się komedya. 
i dopiero pod Wissenbourgiem rozpoczął się mor
derczy dramat.

Saarbrück—to jeszcze Niemcy, Wissenbourg— 
tojużFrancya. II stóp Wogezów różowiły się zda
ła dachy tego miasta, pod nim Lauter płynęła, 
maleńkie fortyfikacye nadawały cechę wojenną 
tej miejscowości, od której niedaleko znajdowała 
się spokojna siedziba naszych znajomych—Mül
hausen.

Z 2 na 3 Sierpnia już tłumy wieśniaków zle
ciały się do Mülhausen. Kobiety przygarnęła 
do siebie baronowa i Stella, mężczyznom, dla bez
pieczeństwa, doktor poprzewiązywał ręce znakiem 
czerwonego krzyża, dzieci schroniły się do ka
pliczki stojącej o pół kilometra poza drogą.

Zdawało się, że jedna rodzina, jedną powodo- 
j wana myślą, zgromadziła się tutaj.

Brakło im pana, ale nie złorzeczyli mu dzisiaj; 
smutna i zadumana baronowa pogodniejszą miała 
twarz.

Ten, któremu nieszczęście całego swego za
wdzięczała życia, poszedł się bić, ona wierzyła, 
że odwagą, męztwem i krwią, jak będzie potrze
ba, zmyje popełnione przewinienia.

Ona tak pragnęła widzieć go pokutującym, że 
gotowa mu była nawet mękę całego swego życia 
przebaczyć.

Tysiące gwiazd tej nocy sierpniowej spadało 
z nieba. I Stella i Frycek gonili te niknące świa
tełka i w nich schodziły się ich oczy i ich tę
sknoty.

W całej naturze był spokój, jakby dla kontra
stu z tą burzą, która lada chwila nadejść miała, 
i której się spodziewano. Parę dni przedtem 
korpus generała Douay zajął w 8 tysięcy ludzi 
Wissenbourg.

Nocy tej nikt nie spał w Mülhausen,—nikt nie 
spał, aż pod Strasbourg.

Zaledwie świtać zaczynało, stotysięczna armia 
pruska rozpoczęła ruch dla zgniecenia ośmioty- 
siącznego korpusu Francuzów.

Z pierwszym wystrzałem doktor na lamusie 
i pałacu zatknął chorągiew czerwonego krzyża.

Słońce, zza gór wychylając ciekawe swe oczy, 
zarumienić się musiało, ujrzawszy zaciętość, z ja
ką ludzie walczyć zaczęli przeciwko ludziom.

Szeregi pruskie formują się w zwartych ko
lumnach, wśród wojska panuje cisza, przerywana 

■ od czasu do czasu tententem kawaleryi, szyku
jącej się na skrzydłach głównej kolumny, i tur
kotem hałaśliwym dział, które za chwilę podnio- 
są paszczę i zioną zniszczeniem.

Na twarzach dowódzców maluje się surowy 
spokój i krew zimna, jakby przychodzili tutaj nie 

i dla zabijania ludzi.
j _ Z pozycyj pruskich rysuje się uroczo spokojna 
i i cicha dolina rzeki, która za chwilę krwią po
płynie.

, Kanonierzy stoją przy działach, w każdem 
! sercu bije przyśpieszone tętno krwi, naczelny 
wódz przebiega szeregi konno, widzi wszystko 

i w porządku, na stanowisku; zmierzył raz jeszcze 
przez lunetę odległość przestrzeni miasta od 

! wojska, szepnął kommendę, którą w tej chwili 
setki powtórzyło ust, oddając ją coraz niżej, i na
raz działa z swych gardzieli wyrzuciły pociski; 
dym z prochu otoczył zbitą massę wojska, słońce 
ciekawiej w górę się podniosło, ptaki gromadą 
uciekać gdzieś poczęły.

Po salwie tej z dział nastąpiła chwila pauzy 
i ciszy; chciano zobaczyć skutki pierwszego wy
strzału.

O! kanonierzy pruscy strzelać celnie umieją.
Dachy domów Wissenbourga poczęły się pokry

wać języczkami płomieni, dymem i kurzem.
Salwa poraź drugi zagrzmiała, poraź trzeci, 

dziesiąty, setny, a z wissenbourskich domów za
ledwie gdzieniegdzie chude skielety ścian pozo
stały.

A tam, w Wissenbourgu dlaczego milczy ta gar
stka żołnierzy?...

Posiada tylko trzy działa, trzy działa tylko, na 
ośm tysięcy ludzi.

Po lewej stronie stoją dwa pułki generała 
Douay, —dzikich turkosów trochę i batalion strzel
ców konnych.

Co robić wobec tych dział, wobec tej świado
mości sił nieprzyjaciela i jego pozycyi?

Lepiej to rozumie doktor, przyglądający się 
z wieży kościelnej Mülhausen rozpoczętej walce 
ce, dla wyrobinia sobie pojęcia o tem, gdzie ma 
iść ratować nieszczęśliwych, gdy padać zaczną.

— A przecie szykują się, woła zcicha, gdy ba
taliony dywizyi Mout-Marie forsują do ataku.

Linia wyciągnięta co jednak zdziałać może 
przeciw armatom na odległość tak wielką?

Rozpaczliwe położenie widzi doktor, zna je 
i generał prowadzący żołnierzy. W takich wa
runkach ratunek jeden: tornister na ziemię—ba
gnet do ręki.

Już biegną—naprzód.
Doktor na wieży dech w piersiach zatrzymał, 

bo Francuzi lecą jak huragan na linią dział prus-



333

kich, uderzają o kolumnę assekuracyjną, która 
dział broni, walczą nie na bagnety, lecz na pięści, 
gryzą zębami; piana wściekłości występuje im 
na usta: napróżno—mur pruski stoi jak skała.

Pierwszy impet i zapał mija, szeregi się plą
czą, wyginą wszyscy co do jednego, jeżeli nie 
usłuchają głosu trąbki, która ich do odwrotu 
woła.

Na placu zostaje tysiące rannych, attak na ba
gnety się nie udał.

Ale nowa siła bieży im na pomoc, to Douy leci 
naprzód, wyrwał orła z rąk sierżanta i woła:

— Naprzód! za mną, za honor Francyi, niech 
żyję Francya!

(Dokończenie nastąpi).

nią głowy i t. p.. a to znowu sprowadza krótko wzro- 
czność plagę dzisiejszych pokoleń, łączącą się z ude
rzaniem krwi na mózg.“ W skutek tego angielscy 
pedagogowie niechętnie przyjmują do swego pro- 
gramatu zabawki, a raczej prace, na które systemat 
Frebla skazuje dziecko. Już i w Niemczech 
podniosły się głosy okulistów, dowodząc, że 
krótkowidztwo rozszerzające się zatrważająco [ 
w Niemczech i Szwajcaryi, jest skutkiem owych 
zabawek, które do ochron wprowadziła metoda 
Frebla. Jeżeli weźmie się pod uwagę możliwe 
skutki dziedziczności, następujące pokolenia 
jeszcze ciężej dotknięte być mogą tern kalectwem.

„Wszystkie prace ręczne powinny mieć miejsce 
tylko w salach bardzo dobrze oświeconych i ze 
specyalnem względem na wzrok młodych pra
cownic—najlepiej, jeżeli można, aby światło pa
dało z góry lub z tyłu, a wreszcie od lewej stro
ny, a nigdy od prawej. Pracowanie pod światło, 
jest przez łamanie się jego promieni w wysokim 
stopniu szkodliwe. Roboty ręczne powinny sta
nowczo odbywać się w tych środkowych godzinach 
dnia, gdy oświetlenie sal szkolnych jest naj
większe.“

— Kongres nauczycieli niemieckich, 26-ty z rzę
du odbyty tego lata w Darmstadzie, zgromadził 
2,000 nauczycieli, nauczycielek, professorów, dy
rektorów i dyrektorek szkół, obok zacznęj liczby 
delegowanych i urzędników z zarządu szkplnego. 
Prussy były bardzo słabo reprezentowane, po
nieważ kongressy te nie są już dziś widziane 
przez Bismarka tak przychylnie, jak wtedy, gdy 
po wojnie francuzko-niemieckiej nazwał on na
uczyciela szkoły ludowej towarzyszem broni żoł
nierza niemieckiego. Narady dzieliły się na sześć 
działów. Dział, którego zadaniem było: „szkoła 
elementarna i wychowanie“ sformułował tak po
jęcie swoje: „Nauczanie szkoły elementarnej po
winno dać dziecku wszelkich stanów wiadomości 
elementarne, ogólnie i niezbędnie potrzebne 
wszystkiem. Szkoła elementarna jest zakładem 
naukowym, powinna ona kształcić dziecko mo
ralnie, religijnie i estetycznie, nie tracąc z oczu 
tego celu, źe przygotowuje do życia praktycznego 
Obywatelskie i polityczne wykształcenie narodu 
powinno zaczynać się wraz z nauczaniem ele- 
mentarnem. Tak tu, jak i w dziale: „Organi- 
zacya szkół według zasad pedagogii“ usunięto 
wszelką myśl o pracy ręcznej, w połączeniu 
ze szkołą, a w dziale: „Prawo o pracy dzie
ci i kobiet“ zostało wyrzeczone: „Kongres po
tępia szkołę fabryczną (Fabrikschule) i wyraża 
życzenie, aby żadne dziecko nie było dopusz- 
czonem do żadnej fabryki, kopalni, dopóki nie 
skończy lat czternastu. Niech mężatka ma zo
stawiony sobie czas swobodny, którego potrze
buje wychowanie dzieci i zajęcie rodzinne, a gdy 
pracuje, niech jej dziecko zostaje pod opieką 
osób przeznaczonych do tego. Niech dziew
częta i chłopcy od 14 do 18 lat, zajęci w fa
brykach będą obowiązani do uczęszczania dwa 
razy tygodniowo do szkoły dziennej dla doro
słych ażeby mogło uzupełniać swoje wiadomości 
naukowe, nabywając zarazem uzdolnienia zawo
dowego.“

— Święto drzewa zostało ustanowionem w Ame
ryce dla szkół Stanu Pensylwania, ze względem 
na dwa pożyteczne cele. Szybka i liczna koloniza- 
cya w starych Stanach Ameryki, trzebiąc od
wieczne lasy, poczęła zagrażać brakiem drzewa, 
niebezpiecznym dla stanu wód, hygienicznych 
i przemysłowych warunków życia; otoż .w Marcu 
bieżącego roku, gubernator Pensylwanii, Robert 
Pattison, ogłosił przez pisma i plakaty, że dzień 
16 Kwietnia czyni dniem sadzenia drzew wzdłuż 
dróg, ulic, na placach publicznych i wszędzie, 
gdzie znajdzie się miejsce, odpowiadające temu' 
a miejscowe władze szkolne, .wychowujące mło
de pokolenie w silnie rozwiniętem uczuciu oby- 
watelskości, wyzyskały zaraz tę myśl na korzyść 
rozwijania w dzieciach solidarności ze społe
czeństwem swojem. Postanowiono, aby szkoły 
wzięły udział w tej publicznej pracy dla przy
szłości, i w dzień przeznaczony przez gubernatora 
szeregi szkolne z nauczycielami na czele, każda 
szkoła z chorągwią swoją, ruszyły ma miejsce 
już przygotowanej pracy i starsi, łącznie z młod
szymi, poczęli szybko kopać doły, sadzić przy

NOTATKI PEDAGOGICZNE.
— Dziennik Łódzki pisze, że brak jest w tym 

mieście nauczycielek Polek, wyznania mojżeszo- 
wego. Dowodzą tego liczne ogłoszenia umiesz
czane w pismach warszawskich.

— Zgoda, stowarzyszenie Polaków w Wiedniu, 
utrzymuje kosztem swoim dziesięciu uczniów 
w Szkole Rzemiosł, istniejącej przy tamtejszem 
„ Gewerbe-Museum. “

— W Londynie wyszła jednotomowa książka: 
Przeciążenie i kształcenie elementarne (Over pressu
re and Elementary Education), przez Sydney 
Buxton. Krytyka zwraca na nią wielką uwagę.

__ B,aport kommissyi lekarskiej, wyznaczonej
przez rząd Alzacyi i Lotaryngii w celu zbadania 
zdrowotności średnich i wyższych szkół żeńskich 
w tych prowincyach, poczynił ważne zastrzeżenia 
co do panującego programmatu wykładanych tam 
nauk—Przeciążenie!... oto wyraz ogólnej opinii 
w Niemczech i Anglii, zwłaszcza co do nauki 
dziewcząt, których organizm cierpi przez to wię
cej jeszcze, niż chłopców: młode pokolenie kobiet 
fizycznie nędznieje. Aby tego uniknąć, na
leży trzymać się ściśle następującego maximum-, 
„W siódmym i ósmym roku godzin zajętych 
w szkole, tak lekcyami, jak robotą ręczną ty
godniowo 18; godzin przeznaczonych na odrobie
nie ćwiczeń w domu 6 j; w roku dziewiątym 
godzin zajętych w szkole 22, w domu 6/|;-w roku 
dziesiątym i jedenastym w szkole 24, w domu 6j; 
w roku dwunastym, trzynastym i czternastym 
godzin szkolnych 26, w domu zajętych 6; w roku 
piętnastym i szesnastym zajętych wszkole godzin 
28, w domu sześć.“ Lekarze francuzcy utrzymują, 
że w trzech pierwszych pozycyach (od 7—11 
roku), powinno jeszcze ująć się po 2 godziny ty
godniowo. Rapport ten, podpisany przez 12 le
karzy, dodaje: „Tak w szkole, jak w domu dziew
częta, podobnie jak chłopców bronić się powinno 
przed zbyt długiem siedzeniem bez przerwy 
i należy dawać im między godzinami zajęcia sie
dzącego pauzy, w czasie których powinny używać 
oile można ruchu, zupełnie swobodnego. Lekcye 
powinny wydawać stojący; szkoła powinna wy
syłać je codzień na przechadzkę; powinna uma
cniać i odświeżać ciało i umysł uczennic przez 
ćwiczenia gimnastyczne, specyalnie dobrane dla 
nich, oraz przez wesołe gry, rozwijające natu
ralny wdzięk ruchów młodego dziewczęcia.“ 

„Skrzywienie kości pacierzowej bywa często 
skutkiem złego trzymania się kibici, przechodzą
cego prędko w nawyknienie; także garbienie się 
pleców, oddziaływające bardzo szkodliwie, na 
zdrowie rosnącego dziewczęcia, a zwane „skoliozą 
chorobą szkolną.“ Dziewczęta ulegają tej przypa
dłości więcej niż chłopcy, ponieważ sprowadza
jące ją przyczyny dotykają je w chwili rozwija
nia się organizmu. Ławki szkolne nie dość wy
godne, niedające członkom należytego oparcia, 
zmuszają do przybierania pozycyi pochylonej, 
źle oddziaływającej na kość grzbietową.“

„Pisanie bywa tu gorszem w skutkach, niż 
roboty ręczne; ale za to te ostatnie wywołują 
zbytnie zbliżanie oczu do roboty, pochylanie nad

gotowane płonki, dając każdej z sadzonek na
zwisko umiłowanego przez siebie bohatera. Więc 
sadzono drzewa Waszyngtona, Franklina; kasz
tan uświęcony popularną w całej Ameryce poe- 
zyą Longf ellowa zostało golnie ochrzczony j ego na
zwiskiem, bo odbywała się przytem i uroczystość 
chrztu, spełniana niemal rytualnie. Przed roz
poczęciem pracy dzieci odśpiewały pobożną pieśń 
do Ducha Ś-go, prosząc o błogosławieństwo Boga 
dla pracy swojej, następnie zaś, nauczyciel, za
trzymując się przed każdym zasadzonem drze
wem, wylewał na nie czarę wody, mówiąc: 
—O drzewo! piękny tworze Boga, chrzczę cię i na
zywam (naprzykład Waszyngtonem, Lincolnem). 
Rośnij i kwitnij dla radości serc i oczu ludzkich, 
pokolenie za pokoleniem. Roztaczaj konary, da
jąc cień w upały, a zaciszność w czasie burzy, 
niech spocznie pod niem podróżny, a pień twój 
niech da oparcie głowy zmęczonemu. Jak ten. 
którego nazwisko nosisz, siej w serca ludzkie 
dobro, budząc pamięć jego czynów zacnych.

Potem nastąpił chóralny śpiew starej, patryo- 
tycznej pieśni amerykańskiego poety Brayna 
o zasadzeniu jabłoni i dzieci wróciły .do wsi 
w szeregach, aby następnie rozejść się do domów 
wesoło, z pełną głową myśli wzniosłych, z pełuem 
sercem wzruszeń szlachetnych.

Święto drzewa, pozostaje już na zawsze pięknem 
świętem dla szkół Pensylwanii i zapewne roz
szerzy się do innych Stanów, zwłaszcza składa
jących Nową Anglią, gdzie przy gęstem zaludnie
niu panuje już i uobyczajenie wyższe, i gdzie 
w szkołach cześć wielkich mężów amerykańskiej 
ojczyzny jest wysoko rozwiniętą. Nauczyciele, 
pojmujący wielki wpływ edukacyjny tego nastro
ju duchu, gdy myśl młodzieży obcuje ze wspo
mnieniami szlachetnych, dla dobra ogółu swego 
spełnianych czynów, gdy się przejmuje dziejami 
życia mężów zasłużonych krajowi, rozbudzili tę 
cześć w sposób prosty i łatwy, dający się zasto
sować tak w szkółce każdej, jak i w wychowaniu 
domowem. Rocznice różnych ważnych zdarzeń 
historycznych, występujące przy nauce dziejów, 
zostają uczniom szkoły przypominane przez na
uczyciela, który zadaj e im na ten dzień do wy
uczenia się na pamięć jaką piękną poezyą, związa
ną z przedmiotem, lub. opowiedziawszy im wszko
le cóś ze wspomnień historycznych w tymsamym 
przedmiocie, każę im te wspomnienia piśmien
nie opracować, tak, że gdy dzień uroczysty na
dejdzie, staje się on w szkole, bez przerywania 
prawidłowego biegu nauki, jak gdyby jubileuszo
wym obchodem bohatera, lub jakiegoś wielkiego 
zdarzenia. Tak niedawno w Filadelfii, w Wa
szyngtonie szkoły święciły pamięć Franklina, 
Lincolna. Bywają też w Ameryce takie obchody 
uroczyste rocznic urodzenia wielkich poetów; 
dzieci szkolne obchodzą na sposób podobny pa
miątkę Longf ellowa, którego poezya: Kowal jest 
tam we wszystkich ludowych szkołach deklamo
waną, przedstawiając młodzi całego narodu wzór 
szlachetny pięknego, w cichej,lecz użytecznej pracy 
z godnością pędzonego żywota x). Jeszcze za ży
cia poety dziatwa amerykańskich szkół ludowych 
ofiarowała mu z drobnych składek powstały dar: 
pięknie rzeźbiony fotel z kasztanowego drzewa. 
Taka metoda początkowego nauczania historyi 
ma tyle zalet formalnych, że ją można nazwać 
doskonałą, skoro tylko nauczyciel umie ją stoso
wać z taktem, niedopuszczającym nadużycia, 
któreby sprowadziło spowszednienie rzeczy wiel
kich i zamienienie świętych wspomnień w za
bawkę.

— Praktyczna lekcya ekonomii domowej zosta
ła wybornie pomyślaną i urządzoną we Francyi, 
w departamencie Lot. Dwie nauczycielki szkół 
elementarnych, uradziwszy to między sobą, udały 
sie w czasie tegorocznego lata z dziewczętami 
szkółek swoich na spacer do rzeczki, niezbyt od
dalonej. Przez drogę herboryzowano; nauczy
cielki wskazywały dziewczętom rośliny pożytecz
ne, i rośliny szkodliwe, trujące. Gdy na umó- 
wionem miejscu na wybrzeżu rzeczki, szkółki 
spotkały się ze sobą; nastąpił odpoczynek, wśród

1) Zamieszczona w przekładzie Asnyka w Nr. 51 naszego, pisma? 
rok 1884.



334

którego nauczycielki kolejno tłómaczyły dziew
czętom własności mydła, sody, potażu i ich. dzia
łanie na bieliznę, wykazując zasady, na których 
się opierając, bielizna praną być może najlepiej. 
Tłómacząc następnie różnice w naturze tkanin 
bawełnianych lub lnianych, a wełny, jedwabiu, 
wskazywały potrzebę odmiennego z niemi postę
powania. Nakoniec, gdy dzieci wypoczęły zu
pełnie, nastąpiła lekcya trwająca dwie godziny. 
Obie nauczycielki postanowiły w ciągu zimy od
bywać od czasu do czasu podobne lekcye prak
tyczne gotowania, sprzątania domu, tłómacząc 
przez objaśnienia naukowe, jakie jest działanie 
ognia na potrawy, jakie skutki wywiązują się 
z pewnych połączeń materyałów spożywczych, 
a dalej, jaką jest natura kurzu, brudu, wilgoci, 
zatęchłego powietrza. Taki systemat praktyczne
go nauczania ekonomii domowej, objaśnianej na
ukowo za pomocą posiadanych przez uczennice 
wiadomości z chemii i fizyki, jest wybornym, 
i każda nauczycielka domowa, wespół z mat
ką, łącząc, co jedna wie z praktyki, a druga 
rozumie naukowo—mogłaby wprowadzić go w na
uczanie dziewcząt. Lekcye gospodarstwa na pod
stawach wiedzy naukowej nie ograniczałyby ko- 
rzyściswojej do tego jedynie, czegoby się dziewczę
ta na tych lekcyach dowiedziały, ale” byłoby to 
dobrą wskazówką dla przyszłości, a co najwię- 
więcej, byłoby to wykazanie dziewczętom, że go
spodarstwo domowe rozumnie prowadzone ma 
swoją ważność niemałą, tak w kierunku oszczę
dności, jak i zdrowia rodziny. Dziewczęta zrozu
miałyby wtedy na drodze praktycznej słowa owej 
Angielki, że „przyrządzanie pożywienia dla zdro
wych. nie jest niczem niższem, od pisania recept 
dla chorych.“

Z ŻYCIA ARTYSTY.
(Dokończenie)

Nazajutrz był z żoną w kościele. Malca obie
cała pilnować córka gospodyni, i mąż z żoną wy
szli razem, szczęśliwi szczęściem nieznanem ni
gdy ludziom, którzy nie przechodzili przez podo
bne próby losu. Mąż prowadził pod rękę swoje 
ładną, młodą żonkę i wyglądali obok siebie jak 
brat z siostrą, a ustroili się, jak mogli, najpara
dniej i ludzie uśmiechali się do nich: znajomi, 
nieznajomi, bo nowina o szczęściu mistrza roz
niosła się już po całej ulicy. Wszystko zdawało 
się im winszować, mówić: „Szczęść Boże!“... po
czynając od kwietniowego słońca,” które, grzęjąc 
ziemię, zapowiadało, że za dwa dni będzie Maj 
Wietrzyk wiał ciepły i piersi tych dwojga ludzi, 
długo ściśnięte, rozszerzały, się wciągając w sie
bie nowe życie: to też w kościele modlili się obo
je gorąco, szczerze, z wielką wdzięcznością dla 
Boga, tak jak Jan modlił się chyba dzieckiem. 
A gdyby nie było się tak stało, jak się stało? 
Gdyby on był popełnił omyłkę co do swego ta
lentu? Zaczął sobie wyrzucać ożenienie się. Jak 
mógł tak szalenie ryzykować los kobiety, zanim 
wypróbował się i wyrobił sobie miejsce wśród 
świata? Ale gdy ją uczuł znów obok siebie, do
brą. łagodną, na wszystko godzącą się Nelli 
swoje, przytuloną do jego ramienia, czuł się 
tylko szczęśliwym bez granic.

Wracając do domu nadłożyli drogi i szli przez 
park. Drzewa pękały i okrywały się młodym 
liściem, ptaki świergotały na gałęziach, a czy
sty, bez chmurki żadnej błękit nieba, rozciągają
cy się w górze, tchnął uroczystym, łagodnym 
spokojem, i to piękno wiosny przeniknęło duszę 
artysty. Szedł jak upojony: stawał, patrzył, aż 
naraz przycisnął do siebie ramię żony. — Ach! 
Nelly—zawołał—nie myśl, żem ja się przeniewie- 
rzył sztuce, żem się stał przedajnym” jej synem!... 
Gdym wczoraj tak rachował tylko zarobek 
otrzymany, to nie było prawdą, rzeczywistą pra
wdą mojej natury — Ale wy... ty i dziecko... Ja 
sam dla siebie nic-bym nie chciał, prócz rozko
szy tworzenia i tryumfowania—budzenia w pier
siach ludzkich zachwytów dla piękna.

Rozgrzany, zaczął marzyć głośno. Żona by
ła połową jego własnej istoty i przed nią mógł 
się tak wylewać, aż do dna serca, mógł wszystko 
mówić. Miał mnóztwo projektów do nowego obra
zu—mnóztwo wizyi twórczej fantazyi przed sobą. 
Jego Afrodyta, to pierwsze z kolei objawienie się 
bozkości piękna. Naga jest, ale niemniej czy
sta i skromna. Wyszłą z wód. stojącą na brze
gu i zapatrzoną w tajemniczą dal krajobrazu, 
otoczył obłokiem mgły, rzucił na nią tę lekką, 
srebrzystą draperyą, aby była postacią dzie
wiczą...

Na ulicach już tak rozmawiać nie mogli, ale 
mieli przed sobą cały spokojny, cichy, wdzię
czny dzień świąteczny. Jan cieszył się z tego, że 
mu tak wypadło, cieszył się, że w jego ojczystym 
kraju tak się obchodzi święto: uroczyście, w ode
rwaniu od wszelkich spraw, zajęć, interessów po
wszednich. Już nie wyjdę, bo Nelly nie może 
odstąpić dziecka, synka najdroższego, a on też 
sam nie pójdzie, nie.. I jutro, oprócz poran
nej wycieczki do Akademii, uroczystego aktu je
go tryumfu. oprócz załatwienia interessu z kup 
cem obrazu, całą resztę dnia z nią przepędzi. 
Potem już się będzie musiała obywać bez nie
go, całe, całe dnie będzie on przepędzać w praco
wni. będzie tam żył, tworząc, malując obraz za 
obrazem...

Nazajutrz młoda para obudziła się niezmiernie 
rano, prawie ze świtem dnia. Jedno nie chcia- 
ło budzić drugiego, aż nareszcie poznali że się 
oszukują wzajemnie i śmiejąc się podnieśli z łó
żek. Nelly zrobiła mężowi pysznej kawy, palił 
przy niej swoje wyborne cygaro i czuł się używa
jącym rozkoszy świata jak nabab wschodni. Ubrał 
się z możliwą elegancyą, a że miał ją w sobie: 
w ruchach, w postawie, w pięknej, jeszcze mło
dzieńczo gibkiej kibici, nie zniknęła, choć su
knie. które włożył, były już podniszczone, ze
szłoroczne. Był wysoki, szczupły, ściągłej twa
rzy szatyn — był. co nazywają ładny chłopiec, 
a ożywienie szczęścia dokonało reszty i nietylko 
w Akademii, ale na pokojach królowej nie byłby 
źle wyglądał. Wziął do kieszeni pozostałego jesz
cze ze skarbu Nelly szylinga, jej zostawił dziesięć 
pensów, aby dzień nowych dostatków nie zasta
wał jej „bez pieniędzy!“ Był wesół bardzo; w ka
żdym razie związali koniec z końcem — było 
więc wszystko w porządku.

Nie wsiadł do omnibusa, wołał iśdź; dzień był 
niemniej pogodny i piękny jak wczoraj, tylko uli
ce więcej cżywione ruchem, ale to właśnie było 
mu teraz tak przyjemną rzeczą, jak wczoraj uro
czysty spokój święta. Szczęście godzi się łatwo 
ze wszystkiem, wszystko mu się podoba, i to 
właśnie stanowi jeden z jego warunków, że nie 
przestaje być szczęściem. Przebył ulice zapeł
nione ruchem i gwarem pracowitym, i wydostał 
się na szersze, spokojniejsze, z inną ludnością, 
z innym charakterem i tu było mu inaczej miło, 
inaczej rozkosznie. Zbliżał s;ę do świątyni sztu
ki, która go miała przyjąć jak swego adepta, 
wpuścić do swego przybytku i stawał się du
mnym z siebie; zaczynał doznawać śmiesznego 
uczucia nowicyuszów, zdawało mu się jakdyby 
wszyscy przechodnie patrzeli na niego i wie
dzieli, że idzie do Akademi. gdzie dziś przyj
mują tylko wybranych. Już w pobliżu gma 
chu Akademii zobaczył na załamie ulicy kwia
ciarkę, sprzedającą kwiaty. Dziewczynka była 
jeszcze niezupełnie dorosła, jasnowłosa, biała 
i szczupła. Zdawało mu się, że jest podobną do 
Nelly, zdawało mu się, że patrzy na przecho
dniów miłosiernie, jakby prosiła o kupowanie 
jej towaru. Były to fijołki: leżały ułożone 
w większe i mniejsze pęczki, woń ich rozchodziła 
się słodko, i Jan zapragnął naraz ustroić sobie 
niemi dziurkę swojej marynarki. Tak! jemu na
leżało się dziś mieć kwiat u boku, wreszcie ta 
dziewczynka pragnie zarobić. Więc przystąpił 
do niej; wybrał sobie najmniejszy, z kilku kwiat
ków złożony bukiecik, za który dał szylinga—nie 
chcąc reszty. Była stanowczo podobna do Nelly, 
miała takiesame niebieskie oczy i biedactwo mo
że też potrzebowało związać koniec z końcem!

Nareszcie przybył do celu! Drżał lekko prze
kraczając próg Akademii, drżał lekko przebywa
jąc przedsionek; wchodząc do pierwszej, ogrom

nej zaraz sali. Obiecał Nelly śpieszyć się i nie- 
bawić się zbyt długo, nie trzymając ją w niespo- 
kojnem oczekiwaniu, jak i gdzie obraz jego został 
umieszczony? Przytem on sam doświadczał po
dobnego uczucia ciekawości; rzucał też niemal 
pobieżne spojrzenia na utwory, z których nieje
den przejmował go uwielbieniem, ale będzie miał 
potem czas patrzeć, zachwycać się, studyować; 
teraz się spieszył.

Byłby jednak pragnął zatrzymać się przy kil
ku stalugach, na których koryfeusze angielskie
go malarstwa, ludzie znani mu ledwie z widze
nia, wykończali jeszcze swoje utwory. Ale nie
tylko się śpieszył. Nie śmiał obcesowo przy
stąpić do nich: bieda w połączeniu z życiem ro- 
dzinnem człowieka żonatego, trzymała go zdała 
od kół artystycznych; oprócz kollegów w studyach 
i professorów Akademii, nie znał nikogo z po
tentatów pędzla. Trzeba mu było pierwej tro
chę rozgłosu, aby wejść w te sfery... Może go 
otrzyma? Kto wie. gdzie jego Afrodyta zawie
szoną została?

Więc nie zatrzymując się, szedł dalej z piekącą 
ciekawością w piersiach. Przecież malarz I... 
zauważył go i pokazał malarzowi P...—Patrzcie 
mistrzu, co to za charakterystyczna głowa! No
wy... nie znam go; nie bywał tu jeszcze ni
gdy.

— Tak, typ szlachetny, ale coś jak Apollo i 
męczennik. Piękny młodzieniec, lecz bardzo mi
zerny...—blady i jakgdyby znękany.

Malarz P..., była to zacna dusza, dobre, współ- 
czujące serce. Jan uderzył go wyrazem twarzy 
zmęczonym. Posłał za nim dobre życzenie, aby 
obraz jego nie utonął w powodzi innych.

A on tymczasem był już w drugiej, w trzeciej 
sali, i serce zaczęło mu bić coraz silniej. Czyżby 
jego tryumf był tak wielkim? Czyżby Afrodyta 
znalazła miejsce między najpierwszemi?...

Nie... nie znalazł jej w salonie honorowym i do
znał uczucia rozczarowania, które sam sobie wy
mawiał, ale którego niemniej doświadczał. Nie
bezpiecznie jest roić marzenia, choćbyśmy sobie 
naprzód powiedzieli, że nie są możliwe do zisz
czenia, zawód zawsze po nich przychodzi, gorzki, 
gryzący serce. Przecież Jan wytrzeźwiał 
prędko zpod jego władzy pod niemniej przykrem 
uczuciem niepokoju, bo nie mógł znaleźć swego 
obrazu w piątym, szóstym, siódmym salonie.

Nie było go w ósmym, dziewiątym. Z szumem 
w uszach, ze zmrokiem przed oczyma wszedł Jan 
do sali akwarelli, przeszedł następnie do sali rzeźb. 
YV braku miejsca, a obrazów było mnóztwo; 
mnóztwo, jak nigdy, mogli powiesić jego Afrody
tę, gdzie się dało.

Ale nićma i tu... Musiał albo obraz swój prze
oczyć, albo znajdzie go w ostatnim, dwunastym 
pokoju. Choć to była wązka galerya, prawie 
kurrytarz ale trzeba się zgodzić z przeznacze
niem. Nie miał stosunków, nie znał go osobiście 
nikt z akademików i dano mu to najgorsze miej
sce. Żałował tylko, że się męczył przebywauiem 
wystawy akwarelli i rzeźb, był tak osłabły teraz, 
tak mu coraz sił ubywało, że powinien się był 
oszczędzać i nie tracić czasu. Byłby już skoń
czył ten męczący pochód, byłby już wracał teraz 
do domu i NelJy byłaby miała prędzej pożądane 
wiadomości. Rozumiał teraz, co to znaczy nie 
rnódz dosięgnąć czegoś zbyt długo, choćby się 
miało pewność posiadania.

Jan był też pewnym przecież... tak, był pewnym! 
Szkoda tylko, że szedł tu pieszo i teraz nogi tak 
mu ciężą. Odpocznie skoro tylko ujrzy swój 
obraz. Siądzie, odpocznie, ale potem zaraz ruszy 
do domu, do Nelly...

Odpocznie, skoro ujrzy swój obraz... nie ujrzał 
go przecież nawet tam, w najgorszym miejscu, 
w pokoju dwunastym. Nie ujrzał go: a jednak 
musiał odpocząć, bo wystąpił na niego taki pot 
zimny i uczuł się tak straszliwie słabym... Zrobił 
edwo kilkanaście kroków i musiał siądź w gale- 

ryi akwarelli.
Czy usnął?... nie wiedział tego... Nie wiedział 

nic, aż ktoś dotknął jego ramienia. Były to dwie 
młode malarki, akwarellistki, które spostrzegły go. 
bladego jak śmierć, z głową opadłą w tył na 
ciemno pąsowy akamit sofeczki w kąt wsuniętej.
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— Czy panu nie słabo?—zapytała jedna z nich 
lękliwie. — Zdawało nam się. żeś pan omdlał... •

" — Omdlał... Nie wiem... Nie... tylko bardzo się 
zmęczyłem. Szukałem mego obrazu po wszyst
kich salach, alem nie znalazł. Nie wiem, co to 
znaczy ?

— A czyś pan pewny, że go przyjęto?...
— Ach... cóż znowu... mam bilet wnijściaimien

ny. przysłany mi do domu.
Kobiety spojrzały po sobie. — Możeś pan źle 

szukał, ominął którą salę. Należy się trzymać 
numerów — rzekła jedna jakoś zcicha, nie 
śmiało.

— Nie, nie ominąłem, alem pewno przeoczył. 
Może panie widziały: wielkie płótno-morze przy 
blasku księżyca, na brzegu Afrodyta, jak w obło
ku mgły. Mogły panie patrzeć, obraz mój jest
uczciwy. .

— Nie widziałyśmy.. Nie musiałysmy też byc 
dość uważnemi.

Jan się dźwignął, zaręczał, że siły wróciły mu 
już teraz, że mu nic nie jest, nawet nie boli go 
głowa. Pożegnał litościwie patrzące za nim ko 
biety i szedł, stawiając nogi, jakby miałz drewna. 
Przecież omdlenie już nie wróciło, tylko pot wy
stępował mu na czoło kroplami, jednak szedł z sa
li do sali, czasem nawet popychając kogoś, co mr. 
stał na drodze, czasem potrącając, bo nie widząc, 
że ma kogoś przed sobą. Kilkakrotnie doświad 
czył złudzenia wzroku, zdawało mu się. że widzi 
swój obraz tam, gdzie spostrzegł kupkę cieka
wych i wtedy nie robił z nikim ceremonii. Baz 
zawołał głośno i gniewnie na jakiegoś udekoro
wanego pana... Proszę ustąpić...

Zaimponował i ustąpiono mu się, ale on prędko 
cofnął się w tył. Wizya zniknęła, i odszedł ma
jąc wzrok lunatyka. Wtedy to zauważał go znów 
malarz P. i poznał, że coś ciężkiego stało się 
z tym młodzieńcem, który przed chwilą, jakkol 
wiek miał rysy twarzy zmęczone, wszedł tu je
dnak uśmiechnięty, z kwiatkiem u piersi. Kwia
tek był tam jeszcze, ale, niestety! uśmiech znikł-

I szedł za nim z litością w sercu a razem nie
spokojny. — Pewno się spodziewał honorowego 
miejsca — myślał. — Ambitny jest widać i uczul
ciężko zawód. .

Szedł jak ojciec za synem aż do przedsionka, 
do loży odźwiernego, który przyjmuje u wejścia, 
a oddaje przy wyjściu bilety wolnego wstępu na 
wystawę. Jan przystąpił do okienka hardo.

— Gdzie jest mój obraz? — zawołał ostro, su
rowo — gdzie go podzieli?

— Nie wiem — odparł odźwierny—to nie moja 
rzecz...
_ Człowieku! gadaj... — krzyknął Jan jeszcze 

namiętniej,—i wtedy malarz F. przystąpił do nie
go. Odprowadził go na bok i wypytał o wszystko. 
Jan z początku był i dla niego niegrzeczny, dziki 
ale powoli złagodniał. Opowiedział, że ma przy
słany bilet wejścia, że nie odebrał zawiadomienia 
o odrzuceniu jego obrazu, a przecież nie znalazł 
go nigdzie! Szukał uważnie dwa razy, przeszedł 
wszystkie sale, ale nie znalazł!

_ Omylono się znać, przysyłając panu ten bi
let — ozwał się wtedy malarz F. litościwie. 
Obrazów jest mnóztwo; wpisano pańskie nazwisko 
niewłaściwie w księgę przyjętych wystawców. 
Już się raz tak zdarzyło.

— Już sie raz tak zdarzyło... powtórzył z go
ryczą, ale łagodnie. Poprzednia furya odstąpiła 
go zupełnie, przecież nie chciał przyjąć miejsca, 
które malarz F. ofiarował mu w swoim powozie. 
Chciał go odwieźć do domu, ale Jan nie przyjął; 
odpowiedział, że woli iść pieszo.

Malarz F. podał mu rękę na pożegnanie, wrę
czył swój bilet z adresem i prosił, a,by Jan był 
u niego. — Poradzimy sobie — mówił życzliwie, 
jak przyjaciel do przyjaciela. — Na przyszły rok 
to się naprawi, wymalujesz pan coś w warunkach 
zapewniających powodzenie.

— O! nie... nie... — odparł Jan gorzko. — Nie 
mam ja czasu na to...

Nie miał go rzeczywiście. Cudem silnej woli 
doszedł do domu, wszedł nawet na schody, ale 
padł martwy w chwili, gdy zobaczył żonę.

— Omylono się!...—zawołał i pochwycony przez 
nieszczęśliwą kobietę, umarł na jej ręku.

Z DZIAŁU PRZYRODY.
Z kroniki najnowszych odkryć naukowych i wyna

lazków.

Nowe spostrzeżenia dotyczące bacillusa przecinka. — Czy jest 
on w istocie sprawcą cholery?—Czy epidemia jest przenośną?— 
Nieużyteczność kwarantan. — Dane statystyczne. — Rezultaty 
badań Dujardin-Beaumetz’a i jego opinie. — Jak straszhwemi 
niszczycielami są węże jadowite. — Gibbon Tonkiński. — Pra
stara legenda o nim. — Ryż Mandżurski. — Światło z trocin. -

Kora z drzewa psiego.

Wyśledzić przyczynę cholery i podać zaradcze 
środki lecznicze na tę straszliwą plagę: oto dziśnaj- 
ważniejszem zadaniem fizyków i lekarzy. W cza
sie grasującej epidemii w roku ubiegłym weFran- 
cyi Pasteur wysłał do Marsylii i Tulonu dwóch 
swych współpracowników dla wykrycia i zbada
nia mikrobów cholerycznych; Koch zaś, lekarz 
niemiecki, który w głębi Indyi oddawał się tego 
rodzaju poszukiwaniom, w tymsamym celu udał 
się do Tulonu. Badania tych uczonych nie przy 
niosły uiestety pożądanego rezultatu.

Wysłańcy PasteuFa powrócili do Paryża z ni 
czem. Koch wykrył wprawdzie w płynach cho
lerycznych istnienie organizmu, który nazwał 
bacylusem przecinkiem, ze względu na postać tej 
istoty przypominający znany nam znak pisarski, 
nie zdołał jednak wyśledzić, czy ów przecinek 
jest rzeczywistym sprawcą epidemii. Pomimo to 
badania Kocha dały bardzo ważne wskazówki 
mogące posłużyć do osiągnienia upragnionego re 
zułtatu. Według opinii Kocha, wyłączuem sie
dliskiem tego bacylasa są trzewia, a głównie koń
czyna dolna kiszki cienkiej. Przejawia się on 
tam w ilości tern większej, im cholera wzmogła 
się silniej. Gdy chory zaczyna odzyskiwać zdro
wie, bacylus zwolna znika. W wypadkach nie 
uniknionej śmierci istnieje on w trzewiach w nie 
przebranem mnóztwie. Potworek ten rozradza 
się z nadzwyczajną łatwością w bieliznie spla
mionej wydzielinami cholerycznemi, co nam wy
jaśnia fakt dobrze znany, że często bielizna cho 
rych staje się przyczyną zarazy.

Bacylłus przecinek porusza się i pływa z wielką 
szybkością. Doktor Koch wykrył go w trzewiach 
wszystkich choleryków zmarłych, nigdy zaś nie 
napotkał w wypadkach dysenteryi, dyaryi, w o- 
wrzodzeniach trzewiowych, ani w żadnej materyi 
organicznej w stanie rozkładu. Od wszelkich in
nych organizmów mikroskopowych, bacylłus od
różnia się swą postacią przecinkową, charakte
rystyczną, typową. Pozbawiony płynu, wysycha 
i zamiera w krótszym czasie od innych mikro
bów; rozradza się tylko w ośrodkach alkalicznych 
jak trzewia, ginie zaś w ośrodkach kwaśnych jak 
żołądek. Wszelako jeżeli trawienie nie odbywa 
się normalnie, może się zdarzyć, że bacylłus przej
dzie w stanie zdrowym z żołądka do kiszek. 
Faktem jest, że cholerze ulegają głównie osoby 
ze slabem i trudnem trawieniem i w ogóle do
tknięte cierpieniami w przewodzie żołądkowo- 
trzewiowym. Koch uwidocznił byt tego jestest
wa pasożytnego w produktach patologicznych 
właściwych choierze, i w tern cała jego zasługa. 
Przecinek wszelako, jak to dziś najnowsze bada
nia udowodniły, nie jest bynajmniej sprawcą cholery, 
gdyż zaszczepiony zwierzętom nie wywołuje ni
gdy zjawisk jej właściwych. Nie zdołano też do
tąd odtworzyć zarazy za pomocą produktu otrzy
manego z płynów patologicznych cholerycznych.

Na jednem z ostatnich posiedzeń Paryzkiej 
Akademii Medycznej, roztrząsano wiele kwestyi 
dotyczących epidemii, a między innemi: czy po
chodzi ona z Indyi, czy też może się wytwarzać 
na miejscu, nie przenosząc z jednego kraju do 
drugiego mniej więcej odległego, jak naprzykład 
Indye i Egipt?

Doktor J uliusz Guórin udowadniał, że cholera 
nigdy nie przenosi się z krajów odległych,, gdyż 
powstać może wszędzie, jeśli warunki miejscowe 
pozwalają na jej rozwój, a zatem przeważnie 
w miejscowościach z natury niezdrowych, równie

jak tam „gdzie zaniedbywane są elementarne 
przepisy hygieniczne.“

Czy cholera jest zaraźliwą? Jaką drogą prze
noszą się jej miazmata? Czy za pośrednictwem 
powietrza, wody, czy też wydzielin lub odzieży? 
Oto pytania, które były przedmiotem długich 
dyskussyi, i pozostają dotąd nierozwiązanemu

Z kolei roztrząsano kwestyą użyteczności kwa
rantan. wśród krzyżowania się z sobą opinii naj
sprzeczniejszych. Wiadomo, jak ostremi są prze
pisy kwarantannowe, jak nieznośne więzienie 
narzuconem zostało na granicach Hiszpanii, Wło
szech i Szwajcaryi turystom wracającym z po
dróży. Zastosowano do nich środki dezinfekcyj- 
ne w tym stopniu, w którym wstręt graniczy ze 
śmiesznością. Nieszczęśliwych podróżnych za
mknięto w salach ad hoc i poddano ich przymuso - 
wo nakadzaniom chlorem i kwasem siarczanym. 
Jeden starzec u bram Włoch padł martwym 
w skutek tej barbarzyńskiej procedury. Dezin- 
ficyowano nawet ciała dezinfekcyjue!—przenie
siono bowiem do sali dezinfekcyjnej wskutek 
niedorzecznego polecenia całą beczkę chlorku 
wapna.

Handel i stosunki prywatne uległy srogiemu 
prześladowaniu; w imieniu praw kwarantanny, 
a jednak właśnie w tych krajach, w których naj
surowiej ją przestrzegano, przejawiała się naj
silniej cholera, to jest we Włoszech i w Hiszpa
nii. Fakt to wymowny, na który głównie powo-. 
ływał się Guórin: a jednak fakt ten nie wydał 
owoców, gdyż kwarantanny są dziś więcej, niz 
kiedykolwiek, na porządku dziennym. Dość tu 
przytoczyć małe miasteczko Yport nad kanałem 
la Manche, w którem gdy kilka osób zapadło na 
cholerę, rządy holenderski i belgijski wzbroniły 
wstępu statkom przybywającym z Francyi, i port 
Havre został objęty tym zakazem. Szał jakiś 
paniczny ogarnął Europę na wieść o zbliżaniu się 
cholery w roku bieżącym, a ponieważ kwaran
tanny są poczytywane za najprostszy i najpewniej
szy środek zapobiegający rozszerzaniu się epi
demii, nie było więc nic pilniejszego, nad wycią
gnięcie kordonów" sanitarnych, które w rzeczy
wistości żadnej nie stanowią zapory dla cholery.

Wprowadzone w użycie nowe środki lecznicze, 
jako to: kollodyon, kwas salicylowy, jodek etylu, 
laudanum, podazotan bizmutu, nie przedstawiają 
żadnego systemmatu, żadnej metody. Terapeutyka 
zastosowana do cholery kroczy dziś poomacku 
tymsamym torem, jak w roku 1832.

Odwonniki dotąd znane nie odpowiedziały ocze
kiwaniom. Pasteur głosuje za kwasem podazot- 
nym; lecz jak go użyć—nie podaje, a wiadomo, jak 
gaz teu jest drażniącym i nieoddychalnym. Za 
uajniedołężniejszy ze wszech odwonuikow Pa
steur poczytuje kwas fenilowy, który też dziś wy
chodzi z użycia.

Statystyka odnośnie cholery podaje dane na
uczające.

Cholera dosięga przeważnie mężczyzn w wieku 
od 31 do 70 lat; kobiety w wieku od 31 do 40 lat; 
starców, którzy lat 70 przeżyli, nie dotyka. Wię
cej ulega jej mężczyzn niż kobiet. Stosunek męż
czyzn dochodzi 60,(54%, kobiet 39,36^.

Pod względem zawodów cholera najwięcej dzie
siątkuje robotników (12%)i sług (10%). W mniej
szym już nierównie stosunku, bo 3 do 4% zabiera 
krawców, ślusarzy, bronzowników, tokarzy, mu
rarzy, furmanów, szewców, gałgauiarzy. szwacz
ki, nioduiarki, praczki.

W szpitalach na stu chorych umiera przecię
tnie 52%; śmiertelność większa przejawia się 
wśród kobiet (53,31%), niż wśród mężczyzn 
(52,33%), jakkolwiek przeciętnie na 34 mężczyzn 
tylko 32 kobiet ulega cholerze.

Kzecz osobliwsza: w czasie grasującej epidemii 
w Paryżu, aui jeden z czyścicieli ustępów miej
skich nie padł jej ofiarą.

Najwięcej dosięga ona ludzi osłabionych po- 
przedniemi chorobami chronicznemi, wyniszczo
nych nadużyciami, pozostających w nędzy, żyją- 
cych w niechlujstwie, w ośrodkach pozbawionych 
całkiem warunków hygienicznych. Według opi
nii słynnego lekarza Dujardin-Beaumetz’a, od- 
dawna studyującego epidemią, osoby zachowujące 
spokój umysłu są od niej wolne, przeciwnie osoby 
trwożliwe zwykle jej ulegają.
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— Sąd konkursu, ustanowionego przy paryz- 
kiej Akademii Umiejętności przez króla Szwedz
kiego, ma się składać: z jednego Szwajcara, je-1 
dnego Niemca, jednego Francuza. Tym ostatnim' 
jest uczony członek akademii, Hermite. On mai 
przypozwać innych.

— Oratorium dziecinne, napisane przez belgij
skiego kompozytora. Piotra Bónoit, wyłącznie na 
głosy dziecinne, zostało odśpiewane w Bruxelli 
z wielkiem powodzeniem. Przedmiot jest wzięty 
z historyi flamandzkiej.

— Nowy teatr, zbudowany w Neapolu z wiel
kim przepychem w dzielnicy Vomero nosi nazwę 
„Salvator Bosa.“

— Międzynarodowy kongres wolnomyślicieli,
odbyty w Antwerpii, powziął następującą rezo- 
lucyą „Odpowiedzialność moralna nie istnieje, 
ale społeczeństwo ma prawo bronić się od zbro
dniarzy i szaleńców.“ Miejscem następnego ze
brania kongresu naznaczono Bzym.

— Pomnik mający stanąć w Orleanie ku uczcze
niu pamięci biskupa Dupanloup, został wykonany 
przez francuzkiego rzeźbiarza Chapu. Stanowi 
go podstawa bronzowa mająca po jednej stronie 
wypukłorzeźbę, przedstawiającą biskupa wśród 
młodzi, którą naucza, z drugiej są dwie posta
cie: kapłana ze wzniesionemi do góry rękami, 
i rycerza z dobytem mieczem, co ma przedsta
wiać allegorycznie natryotyzm. Powyżej sarko
fag z leżącą na nim postacią męzką, w górze 
anioł rozwijający sztandor Dziewicy Orleańskiej.

— Kollegium heraldyczne zostało zaprowadzone 
w Ameryce!.. Pierwsze jego zebranie miało miej
sce w Portland, w Stanie Maine, w dniu 29 Lipca 
bieżącego roku. Badzono nad ustanowieniem her
bów dla republikanów Amerykańskich! Donosi 
o tem dziennik, będący organem kawalerów ame
rykańskiego orderu „Aryan Order.“

— Magnatka Amerykańska, Jerzowa Pullmann, 
jadąc koleją zabiera zwykle na swój użytek cały 
pociąg. Tego roku w lecie, udając się z dziećmi 
z Chicago, gdzie mieszka, i gdzie jej mąż ma jakąś 
olbrzymią fabrykę, do wod Long Branche, wiozła l 
ze sobą ośmuaście osób służby. Wagon, który 
był jej buduarem, zamienił się w ogród kwitną
cych roślin i krzewów, wśród tego posągi, zwier
ciadła, pyszne siedzenia i stoliczki z dziennikami 
i wspaniale oprawnemi albumami. „The Nursery“ 
pokój dziecinny, był wybity pikowanym atłasem 
niebieskim; w nim kołyska najmłodszej dzieciny, 
składająca się ze srebrnych biegunów, srebrnej 
siatki i niebieskiego atłasu. Dwa ogromne z ta- 

I kiegoż atłasu wachlarze, artystycznie malowane 
w kwiaty i motyle, były bezustannie poruszane 
dla chłodzenia powietrza przez dwie, szczególnie 
ładne dziewczynki murzyńskie, w białych muśli
nach z amarantowemi szarfami. Piastunka, by
ła to dystyngowana pani z siwemi już włosami. 
Jeden wagon zajmowały konie, drugi ekwipaże 
Mrs Pullman i jej dzieci. Jest ona widać kocha
jącą matką.

— Dowcip kobiecy, jestto tytuł książki, mającej 
się wkrótce ukazać w Anglii. Napisana przez ko
bietę, Katty Sanborn, zawierać będzie zbiór 
wszystkich dowcipnych i satyrycznych wyrażeń 
kobiecych, wszystkich krajów i wieków. The Wit 
of Women, wyjdzie w bardzo kosztownem wydaniu.

— Następczyni tronu Austryi utrwala sobie 
wrażenia odległych swych podróży, z mężem od
bywanych, szkicując zaraz na miejscu ołówkiem, 
a potem malując wodnemi farbami widoki i ludzi, 
których fizyognomie ją uderzyły. Ma cały jeden 
album z pobytu swego w Dalmacyi: kilkanaście 
krajobrazów morskich i górskich, akwareli i wy
konanych ołówkiem. Maluje przytem kwiaty 
i z tych także tworzy sobie zbiór—florę wszyst-

Wszelkiego rodzaju znużenie, — powiada ten 
specyalista, usposabia do niej organizm, jako to: 
nadmiar pracy, nadużycia, czuwanie w nocy, ką
piele zimne i długotrwałe,—jednem słowem: to 
wszystko, co wyczerpuje siły wywiera w czasie 
epidemii fatalne wpłwy.

Oziębianie ciała, zwłaszcza podczas snu, gdy 
są otwarte okna, lekka odzież niezabezpiecza- 
jąca od zimna, zwłaszcza po dniu zbyt gorącym, 
nadmierne przyjmowanie wewnątrz zimnej wo
dy, są najniebezpieczniejszemi w czasie cholery. 
Dujardin-Beaumetz poczytuje wodę w złym ga
tunku, jaką otrzymujemy z rzek i ze studni za 
najenergiczniejszy rozsodnik cholery. Zaleca oni 
z tego tytułu wszelką wodę przeznaczoną do uży
cia podejrzanej czystości, gotować do stopnia 
wrzenia i mieć ją w zapasie, gdyż to zapewnia 
bezpieczeństwo. Badzi też używać za napój wy
ciąg z herbaty, chmielu, tysiącznika, i roślin 
gorzkich, z domieszką wina. Za napój najstoso-j 
wniejszy w czasie cholery podaje złożony z 401 
gramów araku, z 4 gramów tynktury alkoholowej j 
z goryczki żółtej (gentiana lutea) i z kwarty 
wody świeżej.

(Dokończenie nastąpi).

DROBNE LISTKI.
— Pieśni z nad Niemna (Chansons du Niemen), 

w francuzkim przekładzie Adolfa Avril, wyszły 
niedawno w Paryżu u wydawcy Leroux. Tłómacz 
przekładał je ze zbioru wydanego bezimiennie 
w Wilnie 1838 r. Jest tych pieśni dwadzieścia 
cztery. Krytyk francuzki, który je rozbierał 
w paryzkim Journal des Savants, wysoko podnosi 
ich poetyczność, prostotę pełną wdzięku, lecz 
uderza go szczególniej ich delikatność w wyrażę- i 
niu uczucia, którą nazywa „godną uwagi“—ich l 
czystość. „Nićma w nich wcale (absolument), nic j 
nieprzystojnego“... pisze, dodając, że jest to w po- 
ezyi ludowej rzeczą wyjątkowo rzadką. Tęskne, 
pełne tkliwości i słodyczy, zdają mu się być utwo
rami kobiecej muzy wiejskiej. Pragnąłby też 
żywo poznać lud, który tak śpiewa—tak marzy, 
tęskni, kocha.

Francuzi w Węgrzech, gdzie dla obejrzenia 
wystawy zjechali drużyną, z Lesseps’em na 
czele, byli przyjmowani entuzyastycznie. Były 
uczty, wieńce, toasty. Coppée improwizował wiersz 
u stóp posągu Petófiego, i wróciwszy do siebie 
Francuzi rozpisali się o tem wszystkiem, obiecu
jąc, że będą pisać więcej jeszcze „de la belle 
Hongrie.“ Lecz naraz przyszedł z Pesztu list 
bardzo wdzięczny, bardzo serdeczny, z zapyta
niem przecież, czy miano czas i możność poznać: 
„la vraie Hongrie?...“ List ten. przesłany do Ré
vue Littéraire, czyni grzeczną uwagę, że można 
się mylić, pisząc o kraju i narodzie widzianym 
w przelocie. Naprzykład Francuzi omylili się 
pod względem zrozumienia kobiet węgierskich. 
Wyszły one naprzeciw Francuzów z bukietami 
kwiatów, bo była to fraternizacya Węgrów 
z Francyą. Lesseps, dziękując, począł całować. 
To było dobrze, to wzruszyło, bo był to ich „illu
stre et vénérable chef“, ale, że chcieli czynić to 
w kolej i inni... to zadziwiło Węgierki.

— Stuletni jubileusz pierwszej, drukiem ogło
szonej poezyi Burnsa, przypada w przyszłym ro
ku. Szkocya będzie obchodzić uroczyście wspo
mnienie drogiego jej pieśniarza. Że był prawdzi
wym poetą, dowodzi to, że do dziś dnia nie prze- 
starzał się i nie stracił uroku.

kich zwiedzanych stron świata. Z pewnością pani 
ta nie doznaje udręczeń nudy.

— Szlachetne łzy popłynęły niedawno na na
uczycielskiej mównicy francuzkiej. Zapłakał nie
mi Pasteur, prezydując przy rozdawaniu w Sor
bonie nagród rocznych uczniom stowarzyszenia: 
Związek młodzieży francuzkiej, który jest połącze
niem się ludzi dobrej woli dla nauczania mło
dzieży potrzebującej światła, przez młodzież, któ
ra je posiada. Zawiązało się ono w Paryżu, za
raz po zakończeniu nieszczęśliwej wojny, po za
warciu upakarzającego dla Francyi pokoju. Pa
steur dziękował też w imieniu kraju szlachetnym 
młodzieńcom-nauczycielom za trudy, które po
djęli „pojmując jaką wagę ma nauka w zapasach 
narodów.“ Przemawiając do młodzieży, wykła
dającej chemią stosowaną dla użytku garbarzy, 
farbiarzy i białoskórników, nazwał ich kolegami 
i przyznał się do skrytej dla nich sympatyi, nie 
z tego względu, że i on zajmował kiedyś katedrę 
chemii, ale dlatego, że jest synem garbarza Ten 
jego ojciec był prostym i bardzo mało umiejącym 
rzemieślnikiem, ale posiadał zamiłowanie nauki 
i szacunek dla niej, uczył też syna czego mógł, 
i oile mógł, i on był jego mistrzem pierwszym— 
troskliwym, cnotę i miłość Francyi szczepiącym 
w niego mistrzem dobrym... Tu Pasteur zalał 
się łzami i nie mógł przez chwilę jakąś opanować 
wzruszenia, które ogarnęło i serca słuchaczy. 
Gdy skończył mowę i zszedł z katedry, wszystka 
młodzież cisnęła się do niego, aby módz dotknąć 
jego ręki. Ten syn „bardzo mało umiejącego 
garbarza“, ale uczciwego i dobrego obywatela, 
dziś człowiek sławny na świat, członek Akademii 
Umiejętności, Akademii Francuzkiej, płaczący 
na wspomnienie tego ojca!...

— Ouida napisała i drukowała w Londyńskim 
Timesie, charakterystyczny tren nad upadkiem 
gondoli i gondoliera w Wenecyi.

— Język galicki dobija się znów swego znacze
nia i niemal już pogrzebany, wydobywa się na 
słońce. Oprócz żony wice-króla irlandzkiego, 
lady Carnarvon, która się uczy bardzo gorliwie 
tego języka, naukę te podziela z nią również 
i inna wysokiego stanowiska Angielka, w Irlan- 
dyi zamieszkała, lady Winifryda Herbert. Na
uczyciel bywa regularnie co drugi dzień w pa
łacu wice-króla, gdzie obie te panie razem po
bierają lekcye. Piszą też dzienniki, że trzecia 
wielka dama angielska, lady Stafford, uczy się 
również po irlandzku i to tak, aby mogła mówić. 
Królowa angielska kazała dzieło swoje prze- 
tłómaczyć na język galicki i sto ich egzemplarzy 
posłała w prezencie do Szkocyi.

— Sułtan Turecki skomponował marsza dla 
swojej wojskowej muzyki i ofiarował go najmil
szej mu żonie, córce zmarłego Abdul Aziza.

— Dożywotni Sekretarz Akademii Francuzkiej, 
Doucet, wykończył i oddał do druku swoje pa
miętniki. Od kilku lat mówiono w Paryżu o tej 
książce, której wyjście na widok publiezny wciąż 
zostawało odkładanem, a która ma podobno rzu
cić wiele światła na różnych pisarzy francuzkich. 
Podobno najciekawsze szczegóły odnoszą się do 
kilku żyjących jeszcze pisarzy dramatycznych.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz lt-ty powieści pod tytułem: Kora, przez 
Mrs Forrester.

TREŚĆ. Marya Bartusówna, (Wspomnienie). — Pogawędka. — Fryc i Frycek, nowella, (dalszy ciąg), przez Michała Wołowskiego. — Notatki pe
dagogiczne. — Z życia artysty, (dokończenie), przez M. Ilnicką. — Z działu przyrody, przez W. Niewiadomskiego. — Drobne listki.

Dodatek obejmuje: Arkusz 11-ty powieści pod tytułem: Kora, przez Mrs Forrester. — Przegląd mód. — 28 wzorów ubiorów i robót wraz z opi
sem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa.—Druk SĄOrgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26. Bedaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
jl,O3BOJeHO IleH3yporo.
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DODATEK DO BLUSZCZU.
H1 42,

Wzoiy vl "to i o z ó w i roToót
z najlepszego pisma paryzkiego

MODĘ ILLUSTREE (Bazar)
jednocześnie i li tylko w Bluszczu ze wszystkich pism polskich są podawane.

Nr 1.
Sc 2. Kapelusz filcowy. (Do rye. 5 w BI. Nr 43),

Kapelusz pluszowy.
Sr 3. Kapelusz aksamitny. (Do ryc. 4 w Blu. Nr 43).

PRZEGLĄD MÓD.

Potrzeby pory roku. — Fason kapeluszy. — Skład nowości pana Makowskiego (Plac 
Teatralny). — Astracban, okrycia i futra. — Oi łożenie z piór u pana Stifsona. — Prze

śliczne a zupełne nowości u pana Makowskiego na suknie zimowe.

Kapeluszy zimowych jeszcze nie ma w całym komplecie 
rozmaitych fasonów, co pozwala na wybór wedle gustu i potrzeb osób 
noszących, ale z tego co już widzieć można, nie zdaje się, aby zima te
goroczna, przyniosła jakieś stanowcze zmiany, w okryciach głowy zi
mowych. Ograniczać się one będą zapewne do pewnych modyfikacj i 
jedynie. Ważniejszą rzeczą są suknie; zima zawsze w tej części 
naszej tualety, więcej zachodu sprowadza już z tej przyczyny, że 

ze zmianą pory roku, zmienia się i układ naszego życia. 
Przyjęcia towarzyskie już się rozpoczynają, po osta
tecznym powrocie z letnich wycieczek i urządzeniu się 
w mieście na zimę. Zatem należy nam zajrzeć znowu 
do sklepów z towarami, które nas w tej porze roku 
najwięcej zajmować mogą.

Żaczniemy od grubych, pysznych asfrachanow, 
w sklepie pana Makowskiego; materyał to naśladujący 
w zupełności krymskie baranki. — biały, to jest: koloru 
kremowego, bo czysto biały dziś widzi się tylko w bie- 

liźnie, używany jest na paltociki dziecinne, 
lub na rotundy, czy też dolmany (sortie-de- 
bal) balowe; czarny, używany na całe okry
cia jesienne, przeważnie krótkie, bo wciąż 
bardzo się noszą krótkie dołmany i kaftany 

' obok dłuższych paltotów; stosuje się to zaró
wno do okryć, jak i do futer — długie jednak 
okrycia okładają się szeroko astrachanem, 
z tyłu rozcięta fałda obłolona również 
astrachanem. jak mankiety i kołnierz sto
jący lub wykładany, w połączeniu z duża 
klapą idącą od kołnierza aż do pasa, gdzie 
się wązkim klinem kończy. Grube okrycia 
jesienne, lub lżejsze futra, okładają się je
dnakowo, z tą jednak różnicą, że pierwsze 
można i na dole, drugie futrem, po 
większej części tylko klapa kołnierz, man
kiety i mufka ■— zostawia się, to jednak do 
woli obłożyć i w dole. Lekkie futra okła
dają się także piórami naśladującemi zupeł
nie bobry lub sobole, zupełnie nowe w tym 
rodzaju rzeczy, widzieliśmy u pana, Stifso
na (Wierzbowa, dom hr. Krasińskiego) — 
pióra takie są w prawdzie drogie, ale że są 
robione, czyli naszyte z samych strusich 
piór, więc są trwałe nie boją się, deszczu, 
śniegu, słowem wilgoci — sprzedają się na 
szerokość cali, a na długość łokci — na przy
branie futra i mufkę kosztować może około 
12* rubli, ale będzie śliczne i mieć będzie 
pozór prawdziwego futra.

Na strojne okrycia i na futra drogie 
przywiózł pan Makowski prześliczną wełnę 
w deseń fryzow’any „laine frisé“ — ada
maszkowy ten deseń fryzowany, ma zupeł
nie pozór jedwabiu. Drugim takim wyro
bem jest na aksamicie deseń „frisé“, ale to 
już bardzo drogie. Jest także materyał 
czarny w 'szerokie 3 cent. pasy, niby astra- 
chan; zwany „bouclé“, pasy supełkowe -- 
materyał lżejszy, równie dobrze na okrycia, 
futra, jak i spódnice do Sukien użyć się da
jący. Na suknie widzieliśmy rozliczne od-



Nr 4 Sztora krzyżową robotą.
(Do ryc. 5 i 6 oraz ryc. 1 i 2 w BI. Ńr 43)

Nr 9. Pelerynka robotą szydełkową.

Kapelusz pluszowy.
Rycina Nr 1.

Rondko tego kapelusza odwinięte, 2| cent, 
szerokie, pokryte gładko bronzowym plu
szem, główka fałdowana z pluszu na szty
wnym muślinie, połączona dwoma paskami 
z muślinu oszytemi drutem. Połączenie 
główki z rondkiem przykrywa gładko jasno- 
bronzowa, 9:j cent, szeroka wstążka, odwinię
ta na wierzch na 3 cent. Przybranie sta
nowi z tyłu rozeta i dwa dłuższe pukle ze 
wstążki, z przodu zaś egretka z piór stru
sich. pomponików i wysokiej kitki.

Kapelusz filcowy.
Rycina Nr 2, oraz rye.-5 w Blu. Nr 43. 

Jasno-1 Nr 7. Serwetka podłużna na tacę ściegiem gałązkowym 
płaskim, supełkowym, pocztowym i w rybią łuszczkę. 
(Do ryc. 8). Opis i wzór odwr. str. tabl. Nr VII, fig. 50.

miany, jedne od drugich ła
dniejsze, a wszystko zupełnie 
nieznane mi nowości. W ogóle 
tłem sukien wełnianych, jest 
dyagonal — materyał prążko
wany i na tern tle mnóstwo od
cieni. w których zawsze zielo- 
no-oliwkowy przeważa, przed
stawia się mnóstwo odmian. 
Na przykład tło gładkie — 
szlak szeroki na 15 ceutim. 
„bouclé“ supełkowy, natural
nie takiż szlak węższy na 
przybranie stanika i rękawów; 
pasy „bouclé“ 5 cent, szerokie 
naprzemian z gładkiem „dia
gonal“, rzucik różno-kolorowy 
supełkowy, kratka i t. p. Da
lej były suknie z gładkiej weł
ny, nieco grubszej, z od razu 
wrabianą wełnianą' frendzlą. 
zwane: „robe à frange“ — 
frendzlą taka siatkową robotą. 
10 centim. szeroką, zakończa 
tiunikę lub vetement, baskinę 
u stanika krótkiego i peleryn
kę małą hiszpańską, odrębny 

. zastosowany do frendzli fason. 
Przy sukniach ze szlakiem od- 
pasowanym „bouclé“, stanik 
robi się na bok zapinany, jak 
po większej części wszystkie 
teraz — szlak więc otacza dół 
stanika i ciągnie się jak klapa 
od ramienia do boku, obok gu
zików, na szerokość 6 centim.. 
lub też tworzy mały kaftanik 
zwany „żnawką“. Pasy są 
jednym z ostatnich wzorów 
w materyałach, otóż najkosz
towniejsze i najnowsze suknie 
są w pasy sznelowe — tło 
„oliye-diagonal“, w odstępie 
5 cent, pas także 5 cent, zło
żony z 6 wązkich sznelowych 
pasków w kolorach martwych: 
pąsowym, szafirowym, oliw
kowym lub zielonym; pasy te 
są oprócz tego, przerabiane 
jedwabną nitką, tworząc szko
cką kratkę. Brak miejsca 
zniewala nas zostawić sposób 
układania takich sukien do 
przyszłego przeglądu, w któ
rym wróciemy jeszcze do mnó
stwa nowości, w jakie dziś tyl
ko skład pana Makowskiego 
jest zaopatrzony.

L. Ć.

Objaśnienie znaków: 
dwab’, 1 tło. Nr 5.

pąsowy je- 
Wzór do r, 4. Nr 10. Chusteczka robotą szydeł.

Objaśnienie znaków: ■ pąsowy je
dwab’, 1 tło. Nr 6. Wzór do r. 4.

Nr 8. Część haftu do ryc. 7. Wielkość naturalna Dalszy ciąg wzoru odwr. str. tabl. Nr VII, fig. 54.

gły kapelusz, z gładkiego je
dwabnego filcu, z wysoką, tro
chę spiczastą główką i rond
kiem z przodu i z tyłu spusz- 
czonem, a z lewej strony od- 
winiętem wysoko." Główka 
opasana 6| cent, szeroką taśmą 
piaskowego koloru w deseń 
i trzema aksamitnemi pliska- 
mi, rondko gładko podszyte 
aksamitem i objęte takąż wstą
żeczką; przybranie stanowią 
trzy, jasno bronzo we, prawie 
żółtawe strusie pióra i fanta
zyjna kokarda z bronzowej 
w dwóch cieniach wstążki. 10 
cent, szerokiej.

Kapelusz aksamitny.
Rycina Nr 3 oraz r. 4 Blu. Nr w 43,

Główka i tylne rondko po
kryte gładko, a przód rondka 
wysoko i spiczasto podniesio
ny nad czołem, ufałdowany 
aksamitem koloru palonej ce
gły. Pokrycie główki zaszy
te okrągłemi perełkami, na 
pokrycie zaś rondka trzeba 
ukrajać trójkątny kawałek 
aksamitu, naszyć go perełka
mi, tylko w większych odstę
pach jak główkę, uciąć trochę 
rodów, ułożyć skośną stronę, 
przykładając ją do główki ka
pelusza, w kil<a zwróconych 
ku sobie fałdek, przymocować 
aksamit do brzegu rondka tak, 
aby formowała wysoką bufkę; 
na bokach zmarszczyć, podwi
nąć do środka i przymocować. 
Przyszycie fałdów z" przodu 
przykrywa kokarda z moro
wej wstążki, 61 cent, szerokiej, 
złożonej przez pół szerokości, 
tudzież egretka ze strusich 
i czaplich piórek, oraz wyso
kiej kitki z cienkich drucików 
nawleczonych perełkami.

Sztora krzyżową robotą.
Rycina Nr 4—6.

Sztora, zrobiona z kremo
wego siatkowego tiulu i ozdo-



biona trzema szlakami,' ha- 
ftowanemi w równych od
stępach, rozpołowioną filo- 
zełą,. ściegiem krzyżowym,' 
łia jednej parze nitek. Ry
cina 1 i 2 w Bluszczu Nr 43, 
pod i je wzór haftu szerokich 
szlaków, a rycina 5 i 6 rogi 
szlaczków obejmujących 
szerokie pasy; przytem 
szlaczek ryc. 6 haftuje się 
w odstępie trzech ściegów 
od szerokiego, a szlaczek 
ryciny 5 w odstępie pięciu 
ściegów od pierwszego. 
U dołu sztora zakończona 
szerokim obrębem i kremo
wą nicianą koronką.

Szlak z perełek.
Rycina Nr 13. •

Szlak stosowny do ka
peluszy, kołnierzyków i rę
kawów u sukien, zrobiony 
z perełek i blaszek koloru 
ołowiu (plomb), który jest 
obecnie jednym z najmo
dniejszych; każda z blaszek 
ina trzy dziurki, a szlak ro
bi się podług wzoru w po
przek i podszywa się, po 
skończeniu, aksamitną wstą
żką. Na zrobienie go trze
ba wziąć na igłę 1 perełkę,' 
przeciągnąć igłę przez je
dną z dziurek blaszki. * 
wziąć 7 perełek, przecią
gnąć przez dziurkę nowej 
blaszki, wziąć 5 perełek 
przeciągnąć igłę powraca
jąc, przez drugą dziurkę 
ostatniej blaszki, wziąć 3 
perełki, przeciągnąć igłę 
przez środkową z 7 perełek 
wziąć 3 perełki, przecią
gnąć igłę przez wolną jesz
cze dziurkę pierwszej bla
szki, wziąć 4 perełki, prze
ciągnąć igłę przez perełkę, 
przed pierwszą dziurką tej

Plecy. Nr 11 i 12. Suknia z wigoniu, Przód. Opis odwr. str. tab.

;¥' <

że blaszki, dalej przez dziur
kę drugiej blaszki, potem 
napowrót przez drugą dziur
kę tejże blaszki i najbliższą 
perełkę, wziąć 4 perełki, 
przeciągnąć igłę przez 
dziurkę nowej perełki i po
wtarzać od *. Kiedy szlak 
jest już dostatecznej długo
ści, trzeba połączyć osobne 
grelotki, wystające z podłu
żnych brzegów, jak nastę
puje: przymocować nitkę 
do pierwszej z brzega bla
szki, * przeciągnąć igłę 
przez pierwszą dziurkę, po
tem napowrót przez drugą 
dziurkę i najbliższą pereł
kę, wziąć 3 perełki, prze
ciągnąć igłę przez znajdu
jącą się przed następną bla
szkę perełkę i od * powta
rzać.

Szlak da przybrania żało
bnych kapeluszy.

Rycina Nr 14.

Szlak zrobiony z mato
wych czarnych perełek 
i blaszek, sposobem nastę
pującym: 1 rzęd: wziąć na 
igłę 1 perełkę, potem cią
gle naprzemian: 1 blaszkę 
i 9 perełek, na końcu 1 bla
szkę i 1 perełkę. 2 rzęd: 
przymocować nitkę od pier
wszej perełki, potem ciągle 
naprzemian: przeciągnąć
nitkę przez najbliższą bla
szkę poprzedniego rzędu 
i wziąć 11 perełek. 3 rzęd: 
wziąć 1 perełkę, * przecią
gnąć igłę przez nową bla
szkę, wziąć 5 perełek, prze
ciągnąć igłę przez środko
we z 11 perełek poprze
dniego rzędu, wziąć 5 pe
rełek, od * powtarzać. 4 
i 5 rzęd, jak 2 i 3. G rzęd 
jak 1. Małe łuki po obu

Ni 13 Szlak z perełek i dżetowych blaszek.

Nr 20 i 21. Suknia z ciężkiej “et aminy. 
Opis odwr. str. tabl.

Przód. Nr 15 i 16, Paltocik z grubej syberyny. Plecy. 
Krój i opis pierw, str, tabl. Nr I, fig. 1—10.

Nr 17 i 18. Zahaftowanie materyału na kapelusze.

Nr 14. Szlak do żałobnych kapeluszy i sukien.

Nr 22 i 23. Suknia dla młodej osoby. 
Krój i opis odwr. str. tabl.. Nr III, fig. 20 — 27.
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całą noc, nic nie wyciskając; na drugi 
dzień, na kwartę tego soku wziąć je
den, wyraźnie jeden funt cukru w ka
wałkach, nalać go sokiem, postawić ńa 
wolnym ogniu, gdy się cukier rozpuści, 
na większym — szumować, a gdy się 
klaruje i nabiera czerwonego koloru, 
wtedy ma dosyć; — dla próby jednak 
wylać kroplę jedną na nóż, jeżeli zo
stanie kropla, galareta ma dosyć, je
żeli się rozleje płasko, jeszcze trzeba 
gotować. Kto chce dla zapachu, może 
wrzucić kawałek wanilii w czasie 
smarzenia. Z papierówek galareta 
będzie blado-żółtawa, z renet złotawo- 
żółtawa; z innych jabłek czerwona. 
Gorącą lać w słoiczki szklane, zwane 
„lampkami“. Galarety takie są bar
dzo pożywne dla rekonwalescentów.

podłużnych stronach szlaku, robią się jak 
następuje: * przeciągnąć nitkę przez 
najbliższą blaszkę, wziąć 6 perełek, prze
ciągnąć przez środkową z 9 perełek, 
wziąć 6 perełek, od * powtarzać.

Zahaftowanie pokrycia kapeluszy,
Rycina Nr 17 — 19-

Ryciny 17 do 19 przedstawiają trzy 
wzory na haft perełkami, stosowny do 
pokrycia kapeluszy.

Rycina 17 przedstawia na czarnym 
aksamicie czworograniaste dżety, zakoń
czone na rogach 3 perełkami.

Rycina 18 przedstawia na tle ciemno- 
oliwkowego aksamitu, rzędy czworogra
niastych dżetów, połączonych podwójne- 
mi sznureczkami, jasno-oliwkowych sta
lowych perełek.

Rycina 19 przedstawia szlaczek sto
sowny do przybrania żałobnych sukien 
i kapeluszy, haftuje się bowiem czarnemi

Nr 25. Suknia z kaRzmiru 
Opis odwr. str. tabl.

Nr 24. Suknia z dyagenalu. Plecy. (Do r. 13 w B. 
Nr 43). Krój i opis pier. str. tabl. Nr II, fig. 11—19.

Nr 27. Paltocik z dyagonalu. Opis odwr. str. tabl,Nr 26. Paltocik z astrachanu i repsu „ottoman- 
Opis odwr. str. tabl.

matowemi 'perełkami i blaszkami; podłużne 
sznurki perełek, przymocowane niewidocz
nie poprzecznemi ściegami, a pomiędzy nie
mi naszyte w równych odstępach okrągłe 
czarne blaszki. 1. Rosół z jarzynkami i makaronem 

w gwiazdki.
2 Sztukamięsa z sosem pomidorowym.
3. . Gruszki z saskiemi kluskami.
4. Zając z kompotem z jabłek.
5. Galareta malinowa.

Galareta z jabłek

Nie ma trudniejszej rzeczy, w dziale 
przetworów owocowych, jak dobra galareta 
i dla tego też tak rzadko się z nią spotkać 
można. Niedosmarzone są rzadkie i ładne, 
przesmarzone ciągnące się i cierpko słodkie. 
Najważniejszą rzeczą jest, nie brać za du
żo cukru; wiemy, że jabłka i tak mają w;sobie 
dużo galaretowych części, bo sos od kompotu 
z jabłek często galarecieje. Wziąć kwaśnydh 
•abłek, pokrajać w kawałki, odrzucając jądra,

Nr 28, Suknia z koronki i aksamitu. Opis odwr. str. tabl.
Opis ryciny 9 i 10 podamy w przyszłym 

numerze, reszta jest zamieszczona na tablicy kro.- 
jów. dołączonej do dzisiejszego numeru.

które jak wszystkie pestki mają gorycz w sobie; 
nalać wodą źródlaną, aby tylko jabłka pokryła 
i gotować na wolnym ogniu, póki się nie rozgotu
ją, wtedy przelać w worek, aby sok ściekał przez
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